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Polityka wewnętrzna I bezpieczeństwo Państwa
Wielka dyskusja w no»m»ii budżetowe! sejmu
Sejm ow a kom isja budżetow a 

pracow ała w czoraj sikolei nad  bud­
żetem  m inisterstw a sp raw  w e­
w nętrznych.

B udżet M. S. W ew n. w ykazuje 
dochody w  w ysokości 22.542.620 
złotych (budżet tegoroczny  zł. 
23.148.493), w ydatk i zaś zam ykają 
się sumą 195.160.430 zł. (budżet te  
go roczny 202,754.914).

N @ w a  
m in . P  e r a c k ie ^ o

■ O brady komisji budżetow ej, na 
k tóre  przybył p. m inister Pieraoki, 
o raz  w yżsi urzędnicy mini­
s te rs tw a  sp raw  w ew nętrznych  roz 
poczęły się od przem ów ienia p. mi 
n istra sp raw  w ew nętrznych.

— Od szeregu lat, — rozpoczął 
p. m inister — przychodzim y docia l 
ustaw odaw czych z budżetem  z ro­
ku na rok co  ta  z mniejszym. I tego­
roczny budżet w porów naniu ż  ze­
szłorocznym  jest n iższy  o  7.594.000 
zł. Ten fak t św iadczy  o stałych 
tendencjach oszczędnościow ych.

— Spróbujm y — pow iada p. mi 
His ter — w budżecie tym  w yodręb 
nić . przedew śzystkiem  w ydatki 
■uwiązane w yłącznie z bezpieczeń 
■siwem publieznem . Stanow ią one 
tpołicia. fundusz dyspozycyjoy, 
KOP) 149.373.920 zł. Okazuje się.

iż sum a ta  stanow i 76.5 proc. ca łe ­
go budżetu, zatem  pozostała resz ta  
w ynosi 23.5 proc. ogółu w ydatków , 
co  jest sumą 45.786.510 zł.

W  roku poprzednim  budżet bez 
p ieczeństw a w ynosił 74,9 proc. ca  
łości. M am y w ięc — pow iada p. 
m inister — zjaw isko, że gdy c a ły  
budżet m inisterstw a spraw  w e­
w nętrznych 7 roku na rok się kur 
czy. p rocen t w ydatków  na bezpie 
czeństw o w  tym  budżecie w zrasta. 
Z 74.9 proc. na 76.5 proc.

Co do k redy tów  w  zarządzie cen 
tralnym  — m ówi dalej p. m inister 
— to k redy ty  te  stale się kurczą. 
Natom iast w dziale w ojew ództw  i 
s tarostw  obserw ujem y w zrost a- 
gend.

i e z ^ i e c i e i l s lw o
Następnie p. m inister przeszedł 

do om ówienia działu bezpieczeń­
stw a podkreślając, że dział ten  w y 
od rębnia się z działalności admini 
sfcracji jako najw ażniejszy.

P oza  naszą sytuacją geograficz­
ną w ym ienić tu należy w ielką roz 
p iętość różnicy poziom ów lniltural 
nych m iędzy poszczegóinemi czę­
ściami państw a i grupami ludno­
ści, narodow ościow e zróżniczkow a 
nie obyw ateli i ujaw niane przez 
część obyw ateli braki w  zakresie

Afera Gotabu
zatacza  coraz  s z e r s z e  k ręg i

We wczorajsze] nasez] wiadomości 
o dalszym ciągu rewizji w  sprawie ale 
ry przemysłowej, została zniekształco­
na nazwa łlrmy Gotab na „Gothard".

Dochodzenia w sprawie tel afery i 
oszukańczych manlpulacyj.. Jakie kie­
rownicy tel firmy uprawiali zarówno 
wespół z dyrektorem spółki akcyjne] 
„Wirek'* i spółki akc. „Godula", Jun- 
gelsem jak 1 innymi, trwała nadal 1 ale 
ra zatacza coraz szersze kręgi.

Stwierdzono, że firma prowadziła fał 
szyw a księgowość. Jak i że  zużyto fun 
dusz emerytalny pracowników na za­

kup akcyf te] firmy, które] zresztą 
centrala mieści sie w  Gliwicach.
■ Obecnie dochodzenia zmierzają ‘ w  
pierwszym rzedzie do ustalenia czy  i 
w  Jakich rozmiarach oszukańcze mani 
pulacje na szkodę spółki Wirek były  
znane drugiemu dyrektorowi, dr. Goro- 
lowi.

Afera ta rzuca bardzo Jaskrawe świa 
tło na moralność niemieckich magna­
tów  przem ysłowych.

Okazuje sie, że na swoich wysokich  
stanowiskach dopuszczali sie oni zw y­
kłych złodziejstw. '

Kolei RybniR-Zory
zbuduje Fundusz Pracy

W  dniu wczorajszym odbyło się po­
siedzenie członków wojewódzkiego ko 
mltetu Funduszu Pracy, któremu prze 
wodnlczył wojewoda Grażyński. Spra­
wozdanie z działalności złoży ł dyrek­
tor biura komitetu radca dr. Obierek i 
dyr. Banku Gospodarstwa Krajowego, 
faniutowski.

Preliminarz na rok przyszły wynosi
w d o ę h o d a ę l^ ^ w y d a tk a c l^ j5 M n ili^ ło

Ciiiie n ie  c lice
stosunków z  S o w i e t a m i

SANTIAGO DE CHILE, 19.12. -  
Izba deputow anych odrzuciła 41 
głosami przeciw  9 w niosek posła 
partji kom unistycznej o naw iąza­
nie stosunków  dyplom atycznych i 
handlow ych z Rosją sowiecką.

tych.
Ze sprawozdania z roku ubiegłego 

wynika; że  komitet wydatkował ogó­
łem 5 mii], złotych na akcję pomocy 
dla bezrobotnych, świetlicową, kultu­
ralno-społeczna. ogródków działko­
wych, zatrudniania bezrobotnych i o- 
pieki nad młodzieżą.

Wydatki te pokryte z dochodów 
własnych, subwencyj ministerstwa opie 
ki społecznej, śląskiego urzędu w oje­
wódzkiego i dotacy] prywatnych.

Na rok następny projektowany Jest 
szereg inw estycyj, a miedzy litnemi bu 
dowa kolei Rybnik — Żory. regulacja 
dróg i rzek. budowa wodociągów, ro­
boty ziemne i postawienie w  Katowi­
cach kosztem 390 tys. ośrodka wycho  
wania fizycznego.

Program pracy w  łączności z akcją 
wojewódzką, samorządów i gmin za­
myka się kwota 9 miii. 600 tys. zł.

k ry teriów  państw ow ego myślenia 
i działania.

Ze specjalną energją — mówi >p. 
m inister — m uszą być zw alczane 
ruchy, k tó re  godzą w  podstaw y 
państw a. Mam na  m yśli w szelkie 
akcje w yw ro tow e i dyw ersy jno  - 
sabotażow e, k tó re  i nadal będą tę  
pione bezw zględnie.

Dalszy ciąg na str, 3-ej

Ocet św eiy
zniża pensje w Watykanie

RZYM, 19. 12. — Zarządzeniem  
Ojca Św iętego pensje w szystk ich  
urzędników  państw a W atykańskie  
go pow yżej 1000 lirów  miesięcznie 
ulegną redukcji.

Obniżka ta  w yniesie 10 proc. dia 
poborów  od 1000 do 2000 lirów i o 
15 proc. dla pensyj ponad 2000 li­
rów  miesięcznie.

Zarządzenie to dotyczy zarów no 
najw yższych  dostojników od k ar­
dynałów , począw szy, jak i najniż­
szych urzędników. (ATE).

Nie bedzie m ilk i p te t
w przemyśle hufnicio-metaiowym

W połow ie września r. b. głoś- 
nem echem odbiła się wśród robot­
niczych rzesz Śląska sprawa w ypo  
wiedzenia przez Związek praco­
daw ców  umowy zbiorowej w  hut­
nictwie metalowera na dzień 30 
września.

P rzem ysłow cy domagali się ob­
niżki zarobków taryfowych o  15 
proc. oraz obniżki zarobków akor­
dowych również o  15 proc. Spra­
w a znalazła się w  komisji arbitra­

żowej, która na posiedzeniu w  dniu 
wczorajszym pod przewodnic­
twem inż. Kossutka po rozpatrze­
niu sporu wydała orzeczenie odrzu 
cające wniosek Związku pracodaw 
ców  z  równoczesnem przedłuże­
niem obowiązującej um owy zarób 
kowej do 30 czerwca 1934 roku.

W sprawie obniżki płac akordo­
w ych o 15 proc. komisja uznała się 
za niekompetentną, przekazując ja
do wydziału fachowego.

Oliwiony „Transport" i „Elektro"
wymówiły pracę robotnikom

jeszcze przedW  znanej już ogółowi C zytelni­
ków  z naszych rew elacyj, fabryce 
„T ransport" w  W ielkich Hajdukach, 
nastąp iły  pew ne zm iany personal­
ne, mianowicie ukonstytuow ał się 
now y zarząd z by łym  inspektorem  
pracy dr. W acław em  O rłow skim  i 
inż. Śliwińskim na czele.

P ie r  wszem pociągnięciem  now e­
go zarządu by ło  w ym ów ienie p ra ­
c y  całej załodze z  term inem  na 1 
stycznia. Zarząd podaje, że zosta­
n ą  przy jęci do  p racy  ponow nie ty l­
ko ci robotnicy, k tó rzy  podpiszą 
specjalne deklaracje i zgodzą się 
na obniżkę zarobków .

R obotnicy podjęli uchw ałę nie 
podpisyw ać żadnych deklaracyj i 
w nieść p rzez rade załogow ą p ro ­
test do kom isarza demobilizacyijne- 
go.

P ro te s t ten przypuszczalnie zo­

s ta łb y  rozpatrzony 
świętam i.

Z akłady  „Elektro" w  Ł aziskach 
Górnych, znane ze sp raw y rozw ią­
zania kartelu  karbidow ego, złożyły, 
u kom isarza dem obilizacyjnego 
w niosek o unieruchomienie fabrvkl 
elektro - term icznej. W  zw iązku 
z tem  z końcem  stycznia 1934 u tra­
ciłoby prace 210 robotników .

W iadom ość o zam ierzonem  unie­
ruchomieniu w yw ołała  olbrzym ie 
zaniepokojenie, bow iem  pracow ni­
c y  te j fabryki rekrutują się z po­
śród ludzi nieposiadających żadne­
go zaopatrzenia, ani też gospo­
darstw .

Jak  robotnicy przypuszczają, unie 
ruchom ienie fabryki jest o tw artym  
pro testem  przeciw ko zniesieniu kar 
telu karbidow ego.

Wizyta p. Calondera
w  W arszaw ie

W czoraj przybył z Katowic do W ar­
szaw y  prezydent komisji m ieszanej dla 
Górnego Śląska, p. Feliks Calonder.

Ra.no p. Calonder zlo-żyi w izytę p. 
m inistrow i sp raw  zagranicznych Bec­
kowi oraz p. w icem inistrow i Szernbe- 
kowi, następnie byl p rzy ję ty  na audjen 
cji u p. prezesa rady  ministrów Janu­

sza Jędrzejew ieza.
O godz. 14-ej p. C alonder w raz z to- 

w arzyszącem i mu osobam i podejm ow a 
ny byl śniadaniem  przez p. m inistra 
spraw  zagranicznych Becka.

W ieczorem  poseł szw ajcarski w W ar 
szaw'-e p. de Segesser-B runegg w ydał 
obiad na  cześć p. Calondera.

Niepewny los tysięcy
BERLIN, 19,12. — W edług zesta­

w ień urzędow ych, 130 tysięcy  osób 
na obszarze R zeszy objętych zosta 
nie rozporządzeniem  o weryfikacji 
posiadanych, wględoie nabytych 
p raw  obyw atelstw a niemieckiego. 
W śród nich znajduje się około 
12.500 *'naturalizowanych Żydów 
wschodnich, k tó rzy  do Niemiec

przybyli po roku 1918.
W śród zagrożonych, k tórych  dot 

knąć może ustaw a z 14 lipca b. r., 
znajdują się liczni Njemcy, pocho­
dzący z obszarów  odłączonych od 
Rzeszy. W  samej W estfalji połud­
niowej w ładze nakazały  zbadać 
obyw atelstw o w stosunku do 7,200 
osób.
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Zastanówmy się trochę,

„Sprawiedliwość” po niemiecku
Z Lipska otrzymujemy nastę 

Wijącą depeszę:
„Trybunał Rzeszy zatwier­

dził dzisiaj wyrok sadu diissel- 
dprfskiego. skazujący dziewię­
ciu komunistów za zamordowa 
nie hitlerowca na karę śmierci. 
iWyrok stał się temsamem pra­
womocny.

Oskarżeni zastrzelili 19 iipca 
iw Erkradcie szturmowca Hilme 
ra, który stał na posterunku. 
W łaściwy morderca Weiergrae- 
ber zmarł (?) jeszcze przed w y­
daniem wyroku.

*
Hitlerowcy nie lubią Żydów. 

Oczywiście, nie znoszą także i 
Starego Testamentu.

Stary Testament głosi zasa­
dę: „ząb za ząb, oko za oko". 
Hitlerowcy, jak widzimy popra­
wili go. Ich zasada brzmi: „dzie­
sięcin ludzi za jednego człowie­
ka*.

Owszem. To może być. To 
nawet może się nazywać w  
Trzeciej Rzeszy — sprawiedli­
wością".

Tylko jedno. Czy ci krwawi 
rzeżnicy nie boją sie, źe im przy 
takich metodach ludzi do skazy­
wania na śmierć zabraknie?.

*
Jest jeszcze jedna depesza-

Tym razem z Bytomia. Oto jej 
treść:

W dniu S grudnia br. w Roz- 
barku pod Bytomiem urządziła 
kongregacja polska wieczorek 
ze śpiewami i przedstawieniem 
teatralnemu Na wieczorek przy­
był jako przewodniczący tej 
kongregacji ks. kapelan B„ któ­
ry zabrał głos i oświadczył, że 
lud nasz mówi językiem poi- , 
skim, jednak to nie dowodzi, by ! 
był ludem polskim, przeciwnie, i 
jest on ludem niemieckim, mó 
wiącym po polsku (!!)

Dowodem tego są ostatnie 
wybory, w czasie których oby­
watele mówiący po polsku gło 
sowali na listę niemiecką, a na 
stępnie święto 1-go maja, kie­
dy to gospodarze tutejsi ubrani 
w stroje narodowe, mówiący po 
polsku, brali udział w tem świę­
cie.

■*
Ksiądz kapelan ma zupełną 

słuszność. To, że lud nasz mówi 
po polsku, nie może być przecie 
żadnym dowodem.

Ani to, że mieszka od wieków 
na polskiej, rdzennie po’skiej 
ziemi. Takie „drobiazgi" nie mo­
gą przecie grać żadnej roli przy 
ustalaniu czyjejś narodowości.

Wprost przeciwnie. My na-

T rzeź wy sąd b. premfera Francfi
o syfuacft europefskief

PARYŻ, 19.12. — B. premier Tar 
dieit zamieścił w  „Agence Econo- 
mięiie et Financiere" artykuł, któ­
rego konkluzje brzmią następująco: 
Bezpośrednie rozmowy są dla Fra>n 
cji sprawą mniej pilną, niż dwa 
'środki ochronne, a mianowicie: 
I) zapewnienie armii takiego stanu 
efektywów, któryby pozwoli} na 
sprawną mobilizację, dobre obsadzę 
nie fortyfikacji i dobrą organizację 
armji połowej, 2) środek, któryby 
zapewnił, dzięki ścisłemu porozu­
mieniu, możność przemawiania w

imieniu 150 milionów europejczy­
ków', mających wspólne z Francją 
interesy, których od Francji odsu­
nął pakt 4-ch.

Po tein wszystkiem, bez teatral­
nych1 spotkań, lecz w  drodze poro­
zumienia dyplomatycznego, mogła­
by  Francja zapoznać Hitlera z gra­
nicami ustępstw, których ani Fran­
cja, ani jej przyjaciele nie będą .mo­
gli przekroczyć. Będzie to najpew­
niejszy sposób zapewnienia spoko­
ju i przygotowania lepszej przy­
szłości.

CiŚmierć na „lodowej granicy
Tragiczna ucieczka z Sowietów

BUKARESZT, 19.12. — Dniestr w 
Besarabji na granicy rumuósko-sowiec. 

.ktej. zamarzł na długości kBkudziesię- 
ciu .kilometrów, co wykorzystują — jak 
zresztą co roku — zbiegowie z Rosji 
sowieckiej dla przedostania się do Ru­
munii,

Ubiegłej nocy niedaleko miasta 
Bendery grupa chłopów rosyjskich 
usiłowała przedostać się . przez „lodo­
wą" granicę do Rurmwiji.

Uciekinierów spostrzegła jednak so­
wiecka straż graniczna, która obsypała

PO G O D A
W całym kraju chmurno, mgli­

sto, miejscami drobne opady. Lek­
ki mróz —- w dzielnicach zachod­
nich w  ciągu dnia temperatura w 
pobliżu 0.

Sfabe wiatry z kierunków za­
chodnich.

ich gradem kul.
Trzech chłopów trafionych zostało 

śmiertelnie, 5 udało się przejść na teren 
rumuński, gdzie zostali aresztowani 
przez straż graniczną.

przykład jesteśmy pewni, że le­
gendarny Piast był Niemcem, 
Bolsław Chrobry Francuzem, a 
Kazimierz Wielki Bułgarem.

Ciekawi nas zupełnie inna 
sprawa. Czy ksiądz kapelan nie 
minął się czasem ze swojem po 
wołaniem?

Przecież mógłby zrobić cu­
downą karjerę jako płatny agent 
hakaty, jako jeden z krwiożer­
czych prowodyrów hitlerow­
skich, jako jeszcze jeden z zał- 

  };#

ganych „historyków" pruskich.
Z  etyką kapłana katolickiego 

nie zgadzają się przecież taki© 
brednie. Czy księdza kapelana 
ni© uwiera sutanna pod pacha­
mi? Czy nie wartoby ją zmie* 
nić?.. i

*
A przecie, niestety, wiemy że 

takich księży jest w Niemczech, 
bardzo dużo.

I wielu z nich nosi nawet pol­
skie nazwisko,
T -

22 rannych
w  katastrofie kolejowe!

PRAGA, 19.12. — Na linii kolejowej 
Liberco — Bolmmin wydarzyła się 
wczoraj katastrofa kolejowa.

Wskutek fałszywego nastawienia 
zwrotnicy, pociąg osobowy najechał na 
jadący przed nim pociąg towarowy, 
przyczem parowóz ora z  pierwsze dwa 
wagony pociągu osobowego zostały po­

w ażnie uszkodzone.
Wskutek zderzenia, 22 paśażerSs 

odniosło cięższe lub Iż-ejsże kontuzje.
Dzięki przytomności umysłu maszy­

nisty pociągu osobowego, który w o- 
statniej chwili zdołał zmniejszyć szyb­
kość pociągu, uniknięto większej kata- 
strofy. T

Aresztowanie komornika
za nadużycia pod Częstochową

CZĘSTOCHOWA. 19.12. — Teł. 
wł. — W  dniu wczorajszym z pole­
cenia prokuratora został areszto­
wany i osadzony w więzieniu ko­
mornik Zytkowski, mający swa sie 
dzidę urzędową w miasteczku Krze 
pice pod Częstochową.

Przeprowadzona rewizja w kan 
ceilarji komornika wykazała wielkie 
nadużycia.

W ykryto, że w  kancelarii braku­
je 300 akt urzędowych, które «a- 
śtęipnie znaleziono u jednego z kup

ców  w Krzepicach.
Stwierdzono również wielkie na 

dużycia, polegające na tern, że ko 
morrnk inkasował ściągane na d ro
dze egzekucji pieniądze i nie wpłat 
cał pieniędzy tych ani do kas 
•skarbowych ani wierzycielom.

Wysokość stra t nie została do­
tychczas ustalona. Komornik Zyt­
kowski do Krzepic przybył dopiero 
przed rokiem z  Góry Kai warp, 
gdzie poprzednio pełnił sw e obo­
wiązki. (Ro).

We Francfi — 30 stopni
Niepamiętne mrozy

PARYŻ, 19.12. W e Francji panu­
ją w dalszym ciągu ostre mrozy. 
W  Paryżu notowano — 9 stopni, 
w  Clermont Fgrrand — 26, w Cha-

rolles — 31.
Mrozy ogarnęły również połud­

nie Francji; w Lyonie tenywraturai 
spadła do — 20 stopni.

Małżeństwa mieszane w N emzedi
tm'earnin'one przez sądy

BERLIN. 19.12. W edług donie­
sień prasy, spraw a unieważnienia 
t. zw. „małżeństw mieszanych" w 
Niemczech, rozstrzygnięta zostanie 
w sensie pozytywnym.

R ozdział fu n d u szów
stypedjalnych

Dowiadujemy się. że fundusze 
stypeudjalne dla akademickich szkół 
państwowych zostały już na  rok 
1933-34 przyznane. Ogólna liczba 
pełnych stypendiów w roku bieżą­
cym wynosić bedzie 1151, co sta­
nowi 2.6S proc. w stosunku do ogól 
nęj liczby studentów.

Ogólna suma, przyznana na sty ­
pendia w roku akademickim wyno­
si 1 381.200 złotych, z czego na po­
szczególne uczelnie przypada: Uni­
wersytet Jagielloński —- 175.300- zł.,

Uniwersytet Jana Kazimierza —• 
162.000 zł., Uniwersytet W arszaw ­
ski — 254.400 zł.. Uniwersytet Po­
znański —■ 114.000 zł.. Uniwersytet 
Stefana Batorego — 102.000 zł.. Po 
litcchnika W arszawska — 127.200 
zł., Politechnika Lwowska — 73.000 
zł. Reszta przyznanych sum .przy­
pada na Szkołę Główną Gospodar­
stw a Wiejskiego i na akademje: 
Górniczą, M edycyny W eterynaryj­
nej, Stomatologiczna, Sztuk Pięk­
nych w Krakowie i Sztuk gieknycfa 
w Warszawie.

Precedensem do tego stało się o- 
rzeczenie, jakie ostatnio wydał je­
den z sądów niemieckich w proce­
sie o rozwiązanie małżeństwa, za­
wartego miedzy narodowym sec;a 
lista a  żydówką, zaś w m otywach 
•do wyroku podkreślił, że ze wzglę 
du na charakter etyczny instytucji 
■małżeństwa, małżonek-aryjczyk
•nie wchodziłby w  związek z przedl 
siaw icelką rasy obcej a naw et w ró 
igiej. gdyby o tern wiedział.

Orzeczenie stw ierdza, że zgło­
szenie skargi nastąpiło w  te rudnie 
•prekluzyjnym, mimo kilkuletniego 
trwania małżeństwa.

W  tej sprawie urzędowa „Deu­
tsche Justiz" oświadcza, że znaczę 
■nie zagadnienia rasy  dopiero w  
kwietniu r. b. zostało przez naród 
niemiecki ocenione. Od tego więe 
czasu należy liczyć przewidziany, 
ustawowo okres sześciomiesięczny,, 
uorawniaiacv do wivesienia skar­
gi- •
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O policji, samorządach i wyborach
Przemówienie min. Pierackiego i początek dyskusji

Początek na str. i-szej J

B e s o  e c ? e a i « f t w o
-  —  Rok bieżący, ciężki pod względem  
gospodarczym  —  mówi pan m inister— 
zaznaczy! się te ż  szeregiem  ujem nych 
z jaw isk  w stan ie  bezpieczeństw a kraju , 
zw łaszcza  na teren ie  wsi, p rzyczem  u 
o rgan izatorów  w idoczna by ła  tenden­
c ja  do nadania w ypadkom  charak teru  
rozruchów ' m asow ych. Policja by ła  
zm uszona robić użytek  z broni, jednak 
w ypadków  tych  było mniej niż w  la­
tach  ubiegłych. K ażdy la id  w ypadek 
jak  i za rzu t bicia jest przedm iotem  ba 
dania sadow ego. W szelkie w ykrocze­
nia tępione sa  m asow o. O d stycznia 
do w rześn ia  r . b . za: pobicie zdegrado 
w ano dw u szeregow ych  policjantów, 
w ydalono II .

Zarządzenia w ładz skutecznie parali 
io w a ły  ruch kom unistyczny, k tóry  
zw łaszcza  skierow ał się na wieś, gdzie 
usiłow ano w yzyskać  nastro je  w yw oła­
ne  p rzez  stronn ic tw a opozycyjne. Na 
te ren ie  w ojew ództw  południow ych i 
w schodnich O. U. N. usiłow ało w yzy ­
skać  w szelkie p rze jaw y  życia  społecz 
inego, stosu jąc te ro r do uczestników  
„Św ięta  M orza" i prow adzać akcję 
p rzeciw ko szkolnictw u polskiemu, sto ­
sując napady, pobicia i podpalania.

—  Rzad posiada dość siły  — ośw lad 
cza  pan m inister — by  poskrom ić tę 
akcję, i nie cofnie sic p rzed jej zasto­
sow aniem . Mam jednak nadzieję, że 
zd row y  rozsadek w iększości społe­
czeństw a : ukraińskiego pow ściągnie te  
anarchistyczne popędy.

g*ri®5 ©psfiws
N astępnie pan m inister p rzeszed ł do 

działu przestępstw  krym inalnych i pod 
kreślił, że jes t tu spadek przestępstw  
ciężkich, a w zrost drobniejszych. Pod­
palania spadły  np. o 10 proc. Rabunek 
w  bandzie o  7,1 proc. i t. d.

Podkreśliw szy  dalej że ogólna ilość 
policji wynosi obecnie 29.635 osób, to 
Jest o 3.053 osoby mniej niż w r. 1927— 
28, pan m inister zw raca uw agę na obo 
w iazkow ość. ofiarność I bohaterstw o 
policji, k tó ra  pełni służbę w  najcięż­
szych w w arunkach nietylko dlatego że 
liczebność je j je s t niedostateczna, ale 
dlatego że ustosunkow anie sie do niej 
pew nych kó ł społeczeństw a cięgle je ­
szcze nie jest praw idłow e. Podkreśla 
się nadużycia i n ietakty  policji, przem il 
czajac ofiarna le j służbę i bohater­
stw o.

Pnr *acBek subl cznv
W dalszym  ciągu sw ego przem ow ie 

mia pan m inister po ruszy ł w ażną dzie­
dzinę porządku publicznego, w zw iąz­
ku z działalnością policji, w yjaśn iając 
tu, że  u staw a co do u trzym yw ania bez 
p leczeństw a i spokoju publicznego w y 
raźn ie  postanaw ia iż policja działa bez 
pośrednio, w  dziedzinie natom iast po­
rządku publicznego — Jedynie przez 
nadzorow anie i w spieranie organów  
specjalnie istn iejących w  tym  celu. Nie 
ste ty , ten przepis z  różnych względów' 
dotąd nie zosta ł w prow adzony w  ży­
cie. Mimo to porządek publiczny stano 
w i odrębną od spraw  bezpieczeństw a 
dziedzinę.

Pri© u sy o prawach 
obKwaeisHih

U porządkow anie przepisów  wr zakre  
sie p raw  obyw atelskich jest — zda nem 
pana m inistra — rzeczą bardzo donio 
słą. Z  w ażniejszych praw- w prow adzo­
nych obecnie w m inisterstw ie — pan 
m inister w ym ienił spraw y m etrykalne 
aktów  stanu cywilnego. N arazie rząd  
pragnie załatw ić tę sp raw ę tu o odtw o­
rzenie zniszczonych lub zaginionych 
ksiąg stanu  cyw ilnego, o jednolitą ta ­
ry fę  opłat, o ogólny nadzór w ładz nad 
urzędam i stanu cyw ilnego i t. d.

Pozatem  m inisterstw o opracow ało 
p ro jek t u staw y o zapobieganiu poża­
rom  1 innym klęskom żyw iołow ym , któ

ry  Już w  te j sesji będzie w niesiony do 
Sejm u. Sam@r?3€fy

Następnie pan m inister przeszed ł do 
om ów ienia spraw  sam orządow ych. Pan 
m inister przypom niał tu  o w ejściu w 
życie z dn. 13 llpca r. b. nowej ustaw y  
sam orządow ej, zw raca jąc  uw agę że już 
do tychczasow a obserw acja  pozw ala 
nam  na  dodatn ią ocenę skutków  te] u- 
staw y.

O kazało sie duże za in teresow anie 
m ieszkańców  w si spraw am i grom ady, 
natom iast nie stw ierdzono przejaw ów  
obrony instytucji zebrań  gminnych w 
w ojew ództw ach centralnych, k tórą  u- 
s taw a zniosła. W idoczne sa dodatnie 
skutki p rzerostu  kom petencji jakie do­
tąd posiadały ciała kolegialne o raz  roz 
graniczenia upraw nień m iędzy organa 
inl sam orządu.

Szczególnie w  m iastach przyczyniło  
się to do uspraw nienia działalności.

P*ace n@rm*if^w?se
W  dziedzinie p rac  norm atyw nych p. 

m inister zaznacza, że  m ają być w yda­
ne cz te ry  ogólne rozporządzenia w y­
konaw cze, dziew ięć rozporządzeń spe 
cjalnych, kilkanaście regulam inów  w y ­
borczych, dw anaście projektów  tek ­
stów  jednolitych, k tóre m ają być w y­
dane w  drodze rozporządzeń P rezyden 
ta Rzeczypospolite], sześć statu tów  
m iast wielkich, oraz stokilkadziesiat roz 
porządzeń w  spraw ie now ego podziału 
tery torialnego .

Osł^t ie wybory
Za najpilniejsze prace pan minister 

uw aża te. k tóre  są zw iązane z odno­
wieniem kadencji organów  sam orządo­
w ych w  m iastach w  całcm  państw ie 
o raz  w gminach w iejskich w byłym  za 
borze rosyjskim , gdyż ustaw a zakreśla  
term in 12-miesięcznv na całkow ite za 
kończenie tej akcji. W pierw szym  rzę ­
dzie postanowiono w ybory  w  m iastach 
w ojew ództw  południowych i zachod­
nich. W yniki w yborów  do rad  m iej­
skich św iadczą, że nastąpił pewien 
przełom  w psychice w iększości społe­
czeństw a w dzielnicy zachodniej i żc

Echa potwornego mordu dokona 
nogo na osobie świetlanej pamięci 
posła Ho’ówtki przez członków U- 
kraińakiej Organizacji Nacjonali­
stów — odżyły wczoraj w Sądzie 
Najwyższym, na rozprawie prze­
ciwko Romanowi Baranowskiemu 
i Mikołajowi Motyce, skazanym 
na 10 i 6 lat więzienia za udział w  
skrytobójczem zgładzeniu ś. p. po­
sła Hołówki.

Główni mordercy: Bilas i Daml- 
łyszyrt skazani na śmierć przez 
sad doraźny — zawisnęli na szubie 
nicy. Oprócz Baranowskiego zaś i 
Motyki, sadzonych przez sad przy 
.sięglycli. skazany byt też Mikołaj 
Bunij, woźny pensjonatu Sióstr Siu

MARSYLIA, 19.12. — W  artykule 
„Kalwaria mniejszości słowiańskiej* 
Henri luilien na łamach „Marsil- 
Ie-Soir“ wskazuje na ucisk Wene- 
dów, liczących około J 60 000 i za­
mieszkujących między Brandenbur­
gia a Saksonią, przez obecny rząd 
niemiecki.

Pierwszym aktem w stosunku do 
Wenedów był zakaz prasowy, na-

zeszło ono na grunt pozytyw nych za­
gadnień na tym  odcinku żvcia  k tó ry  
w ym aga szczególnie harm onii czynni­
ka rządow ego 1 społecznego.

N ierzadkie by ły  w ypadki składania 
jedne] w spólnej listy kandydatów .

R ów nocześne  w  w ojew ództw ach cen 
trafnych 1 wschodnich przystąpiono do 
wyborów' w grom adach i gminach wiej 
skicli. O kres późnej jesieni i zim y zo ­
stał w ybrany  nietylko d la  uniknięcia 
jednoczesnych w yborów  w gminach i 
m iastach, iecz także  dta w ygody miesz 
kańców , d la k tó rych  zim a je s t p o rą  u aj 
dogodniejszą na w ybory . P ra sa  opo­
zycyjna usiłow ała w m ów ić w  opinię 
publiczną, że  pośpiech w w yborach gro 
madzkich zaskoczył obyw ateli. Ten za­
rzu t nic odpow iada praw dzie.

S tronnictw a polityczne od wielu mte- 
rłęcy  m iały czas na przygotow anie w y 
borów , a jeśli chodzi o sam ych w ybor­
ców, to  ich poglądy na sp raw y  sam o­
rządow e są oddaw na ustalone. Jeżeli 
w  procedurze w yborczej zdarza ły  się 
gdzieś uchybienia, to w sze lk ę  zarzu ty  
są i będą szczegółow o badane.

Dalej pan m inister zauw ażył, iż mi­
mo że n 'ek to re  odłam y p rasy  tw ierdzi­
ły , jakoby szersze zain teresow anie m as 
w iejskich spraw am i politycznenil roz­
d a rły  Je na zw alczające się obozy po­
lityczne — w  w yborach grom adzkich 
zw ycięży ł zdrow y instynkt społeczeń­
stw a w iejskiego, k tó ry  szuka d s  «7.£cy 
ludzi najbardziej odpowiednich, bez 
w zględu na ich etyk ie tę  party jną.

Dalej pan m inister poruszył kw estję 
oszczędności sam orządów , przypom ina­
jąc że komisja oszczędnościow a zapro­
ponow ała obniżenie w ydatków ' sam orzą 
dów o przeszło  41 milionów złotych.

Następnie omówił dział techniczno- 
budow lany, przypom inając o w ydaniu 
zarządzeń w  spraw ie planu zabudow'y 
m iast m. In. W arszaw y, Gdyni. Lubli­
na, Poznania i Zakopanego, a dalej prze 
szedł do om ówienia działalności apro- 
wdzacyjne] sw ojego resortu.

A ' r d V r i x a c u a
Spadek cen na początku bieżącego 

roku gospodarczego nie mógł pozostać

pogodził się z wyrokiem — 10 Jat 
więzienia — i kasacji .nie założył.

Bunij jalko członek U. O. N. udzie 
lał organizacji intormacyj o trybie 
życia ś. p. łlołówki w  pensjonacie; 
wiadomości te zaś przyjmował Mo 
tyka grający rolę łącznika między 
szpiegiem a mordercami. Co do 
Baranowskiego, to współudział je­
go w zbrodni ograniczył się do do­
starczenia zabójcom broni palnej.

Skargę kasacyjną zbrodniarzy do 
pierają przed Sądem Najwyższym 
wyznaczeni z urzędu «d>w. Beylin 
i Wielikowśki. Przeciwko kasacji 
występuje prok. Błonowski.

Sąd wyniósł wyrok oddalający 
skargi kasacyjne.

stępi;ie rozwiązanie różnych orga- 
nizacyj oraz uwięzienie niektórych 
ważniejszych osobistości, zakaz u- 
żywąnia języka w kościele i ode­
branie praw politycznych.

Nie można będzie sie dziwić — 
kończy autor — jeśli ci słowianie, 
letórzy zawsze byli dobrymi Niem­
cami, staną się autonomistami i se­
paratystami.

bez w pływ u —  zaznaczy! pan min?* 
s te r  — na rac jonalną politykę cen, któ 
ra  znalazła  swój w yraz  w całkow ltem  
zaw ieszeniu działalności komisji cenni­
kowych.

Prow adzona by ła  nadaj kontrola prze 
miału zbóż i w ypieku chieba. Pozatem  
udzielono doraźnej pom ocy ludności 
w lejskiel za pośrednictw em  organów  
lokalnych „Funduszu P ra c y " : 3.650 ton 
mąki razow ej 1 600 ton so łl

Po  om ówieniu działalności G łów nego 
Urzędu S tatystycznego, na zakończenie 
sw ego przem ówienia, pan m inister za­
pew nił komisję, że i na p rzyszłość na­
tężenie w oli k ierujące w ysiłkiem  w ie­
lotysięcznej rzeszy  pracow ników  mini­
s te rs tw a  zostanie w  całości u trzym ana.

£5io ref re t*
P o  panu m inistrze głos zab ra ł sp raw o  

zdaw ca, pos. Pączek (B. B.).
M ówca przedstaw ił szczegółow o ca­

łokształt prelim inarza budżetu M S.W ., 
a  om aw iając działalność resortu  sp raw  
w ew nętrznych, podkreślił poświęcenie, 
z  jakiem cały  ap ara t urzędniczy p racu­
je. Z łożył iin za to podz'ękow anłe i ape  
fowat, aby  i nadal w y trw ale  kroczyli 
po drodze dotychczasow ej, wytknięte} 
przez rząd y  potna jo we.

O m ów iw szy dalej poszczególne po­
zycje  cyfrow e każdego z działów  bud­
żetu tego resortu , referent kończąc, za­
pow iedział w nesien le  szeregu popra­
w ek, k tó re  zgłosi p rzy  trzeciem  czy ta­
niu budżetu.

@ v $ k v s  a
Po referacie rozpoczęła sic dyskusja, 

do które) zapisało się przeszło  20 m ów  
ców . P rzedstaw iciele Klubu N arodow e 
go ostro  atakow ali rzekom e prześlado 
wania jakich doznają ich organizacje. 
Mówiono tu o zajściach w Brzozow ie, 
o t. zw . „w ypadkach belw ederskich" 
w Poznaniu, Wilnie. Chrzanow ie 1 t. d.

Czołowem u m ów cy Klubu Narodo­
wego pos. R ym arow i dał odpraw ę pos. 
Polakiew icz z klubu B. B.. w ykazując 
na faktach działalność N arodow ców  i 
poddając k ry tyce  ich tak tykę w parla­
mencie.

Poseł Czapiński (PPS) a takow ał o - 
becny system  rządów  w  Polsce, mó­
wiąc o represjach, o konfiskatach, 1 o 
prow okacjach. W spomniał rów nież pro 
ces Samborski i role Baranow skiego. 
W odpowiedzi głos zabrał p. m inister 
Pieracki, w yrażając żal że p. Czapiń­
ski nie zain teresow ał się bliżej spraw ą, 
k tórą  obecnie poruszył.

—  Pan Czapiński nie pamięta, żc już 
p rzed  rokiem, na posiedzeniu komisji 
budżetow ej, om aw iałem  spraw ę O U. 
N. 1 policji. Pow iedziałem  w tenczas, że 
w ładze bezpieczeństw a popełniły b łąd  
używ ając pomocy B aranow skiego. Po­
tw ierdził to w szystko i przew ód sądo­
w y w Sam borze. B aranow ski został za  
angażow any w  charak terze  konfidenta, 
by inóc prew encyjnie przeciw działać 
zam ierzonym  aktom  teroru . Nie zorjen  
to wano się w  w artości jaką p rzedsta­
w iał i roli jaką odgryw ał w  O. U. N. 
W  rzeczyw istości p rzesłaniał on w szy  
stk le  w ażniejsze w ystąpienia O. U. N. 
odsłaniając policji jedynie drobne sp ra  
wy. To też przez d łu /szy  czas policja 
nie była w  stanie u jąć spraw ców  w ięk 
szych ^napadów. Po zam ordow aniu ś. 
p. Hołówki zorientow ano się dopiero, 
że O. U. N. prow adzi kontrw yw iad na 
policji i że policja sta le  iest w prow a­
dzana wbłąd. Mord na kom isarzu Cze 
chow skim  u tw ierdził w  przekonaniu, że 
mordu tego mógł dokonać tylko jeden 
z jego konfidentów, a ostatnim  z k tó­
rym  Czechow ski się zetknął by ł w łaś 
nie B aran o w sk i P o  zmianie organów  
bezpieczeństw a w M ałopolsce W scho­
dniej 1 po zam knięciu  B aranow skiego, 
ujęci zostali spraw cy napadu na pocz­
tę w Gródku Jagiellońskim , na pocztę 
w Truskaw cu i m ordercy ś. p. H olów - 
kl.

—  Nie tw ierdzę —  zakończył — że 
w ładze bezpieczeństw a nie popełniły 
w te j spraw ie błędu, zachodzi jednak 
zasadnicza różnica m iędzy b łę d a a l a  
insynuacją prow okacji.

Sąd Naswyższy oddalił
skargę mor<fercówś.p« T® Hotówbl

żehniczek w Tirusfcaw-ou, ten jednak
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Kalwaria mniejszości słowiańskiej
w  Nfemc&acti
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Trupy pomordowanych ui płonącej chacie
Zbrodnia bandytów, czy dram at rodzinny?

RZESZÓW , 19.12. W e wsi Św il­
czy, oddalonej od Rzeszow a o 8 
kim., rozegrała się w czoraj s tra ­
szna tragedia.

O godz. 5-ej rano m ieszkańcy 
we i zostali obudzeni

luną pożaru ; 
palił się dom Jana G niewka. sprze­
d aw cy  w składzie Kółka Rolnicze­
go.

Po w yłam aniu drzw i płonącego 
domu, k tó re  by ły  zam knięte z zew  
nątrz, zauw ażono w izbie 

okrwawione ciała 
żony Gniewka. K atarzyny, leżącej 
z rozłupana czaszka, oraz 2-ch có­
rek : 8-letciiej Hani i 3-letniej Stasi. 
Samego Jana Gniewka po długich 
dopiero poszukiw aniach znaleziono

leżącego w sieni obok obory. Za­
rów no dzieci, jak i żona G niew ka 
m iały na głow ach
ślady licznych uderzeń siekierą,
która leżała na podłodze.

Na m iejsce p rzyby ł naczelnik w y 
działu śledczego z R zeszow a, a w 
chwile później komisja sadow o-le- 
karska. P ierw sze w yniki oraz sek 
cja zw łok, zw łaszcza G niewka, 
którego ciało było już p raw ie zu­
pełnie zwęglone, nie zdołały  u sta­
lić

przyczyny zagadkowej tragedji.
W edług zebranych dotychczas 

informacyj, popełnione zostało 
m orderstw o rabunkow e, gdyż Gnie 
wek miał podjąć w  ostatnich

Nie pom ogły p rzep ro szen ia
Szantażowe „Wol e Słowo’

przed  kratkami s ą d o w e m i
Przed sądem okręgowym w Kato­

wicach toczyła się wczoral rozprawa, 
która budziła jaknaiżywsze zalntereso 
wanie w  sferach dziennikarzy.

W swoim czasie syndykat dzienni­
karzy Ślaska i Zagłębia Dąbrowskie­
go w ydał komunikat w zyw ający do tę 
pienia prasy brukowej na Śląsku, u- 
prawiaiace] szantaże.

Pomiędzy wymienionemi tygodnika­
mi znalazło sie również „Wolne S ło­
wo", w ychodzące pod redakcją W oj­
ciecha Marchwickiego.

Na komunikat syndykatu Marchwic 
ki odpowiedział napastliwym artyku­
łem przeciwko syndykatowi, atakując

szczególnie prezesa red. Rumuna i se­
kretarza Renika.

Na wniosek tych ostatnich Marchwic 
ki został pociągnięty do odpowiedzial­
ności sadowej.

Na wczorajszej drugiej zkolei roz­
prawie sadowej Marchwicki okazał 
gotow ość przeproszenia, ofiarując na 
cele ugody pozatem 100 zł. na bezro­
botnych.

Oskarżyciele prywatni na ugodę się 
jednak nie zgodzili, wychodząc z za­
łożenia, że w  stosunku do tego rodza­
ju prasy nie można iść na żadne ustęp 
stwa.

Publikacja wyroku nastąpi dzisiaj.

^orwany przez parowóz
Nieszczęśliwy slrażniK Kona

W  godzinach  p o ra n n y ch  w c zo ra j­
szeg o  w to rk u  z d a rz y ł s i ę .n a  odcinku  
k o le jow ym  S z a rle j P ie k a ry  — B rz ez i­
n y  Ś ląsk ie  tra g ic z n y  w y p ad ek , k tó re ­
mu uległ p e łn iący  służbę  o b se rw a c y jn ą  
ś tra żn ik  g ra n ic z n y  34-letn i P io tr  K or- 
py low ski, p o ch o d zący  z R aw icza  (W iel 
kopo lska), a. p rz y d z ie lo n y  do  k o m isa r­
ia tu  g ran icznego  w  S zarle jii.

K ry ty c z n e g o  dnia K orty lew sk i, z n a j­
du jąc  się na  c za ta c h  p om iędzy  to ram i 
kolejow cm i okuta.ny w  fu trz a n y  p łaszcz, 
ch ro n iący  go p rzed  m rozem , nie d o s ły ­
szał odgłosu  z liża jący ch  się  pociągów  
to w aro w y ch , k tó ry c h  sk rz y żo w an ie  w y 
p ad ło  w łaśn ie  na odcinek , gdzie p rzeb y  
w ał s trażn ik .

O g łu szo n y  tu rk o tem  w agonu  K o rty -  
low ski p o w sta ł z m ie jsca  i w  te jże  sa ­
m ej chlili zo sta ł p o rw a n y  w y s ta ją c ą  
częśc ią  p a ro w o zu  ża rę k aw  fu tra  i w le­
czo n y  po to rze  na p rz e s trz e n i o k o ło  15

1 5 -letn i w y ro stek
zatopił towarzysza w rowie

. Z R y b n ik a  d o n o szą : 19 w rz eśn ia  b. r. 
w  gm inie Suszek , pow . p szczy ń sk ieg o , 
pobiło się p rz y  zab aw ie  dw óch  w y ro s t 
ków , 13-letni P a w e ł B aron  z 15-Ietnim  
T adeuszem  Z am ary lik iem .

Z am ary lik  s iln ie jszy  od sw ego  tow a 
rz y sz a  po b d  go dotkliw ie, a w końcu  
zrucił go do roku  nap ełn io n eg o  w o d ą

B. p osteru n k ow y p o ł c i
sHazany za napad rabunKowy

SO SN O W IE C  19.12. —  T eł. wl. —  
D ziś w sądzie  o k ręg o w y m  w S osnow cu 
zak o ń c zy ła  się se n sa cy jn a  ro zp raw a  
przec iw ko  p o ste ru n k o w em u  policji z  
My Sow  c Jan o w i Hanown, k tó ry  p rzed  
pa.ru m esiącam ii w spólnie z k ilku in ­
nym i osobnikam i n ap ad ł pod M oórze- 
jow em  na handllarza. b y d ła  z M o drze- 
jo w a . k tó re g o  pod g ro zą  u ż y c ia  b ron i 
ob rabo  wał 

,W w yn 'ku  ro z p ra w y  H an zo sta ł 
sk a z a n y  n a  8 la t w iezienia z . nozba-

dniach spadek w  w ysokości 200 
dolarów , a pieniędzy w domu żad ­
nych nie znaleziono. Nie w ykluczo 
ne jest też, że w  przystęp ie  jakiejś 
nagłej depresji

Gniewek pozabijał żone i dzieci,
a sam. popełnił sam obójstw o, pod­
palając się nafta. Dochodzenie nie­
w ątpliw ie w yjaśn i tę zagadkę,

Samobójstwo urzędnika
konsulatu polsk iego  w  Lilie
PARYŻ, 19.12. W  dniu w czoraj­

szym popełnił sam obójstw o urzęd­
nik konsulatu R. P . w  Lille, 37-let- 
ni W ładysław  G rechow icz.

B rał on ż y w y  udział w  życiu 
m iejscow ej em igracji polskiej. Za­
grożony gruźlica, od dłuższego, cza 
su popadł w  rozstró j nerw ow y, 
k tó ry  popchnął go do rozpaczliw e 
go kroku.

Tajny banh na Nalewkach w Ul/ rszawie
200.000 zł. sKonfśsKowano przy rewizji

W  p o n ied z ia łek  pop. p o lic ja  doko n a ła  
re w iz ji w  m ieszk an iu  R u b in a  E d e lsz ta j 
na  (w  W a rsz a w ie , ul. N alew ki 15), 
g dz ie  z as ta n o  k ilkanaście  osób . P rz y  
z a trz y m a n y c h  znalez iono  w ięk sze  su­
m y  p ien ięd zy  w  d o larach , fun tach  s z te r  
lingach  i frankach . O gółem  o d eb ran o  
około  80.000 z ło ty ch .

W  czasie  rew izji w  m ieszkan iu  E deł- 
sz ta ju a  zn alez io n o  w  śc ian ie  p o ko ju  
sk ry tk ę , w k tó re j zn a jd o w a ły  się  więk 
sze sum y w d o la ra ch  z ło ty ch , z loc ie  i 
ak cjach . W  szafie  w p rzed p o k o ju  z tia j-

m etró w , p ó k i n ie  z o s ta ł o b e rw an y  rę­
kaw . O w y p ad k u  dow iedzieli s ię  kole­
ja rz e  d o p ie ro  po p rz y b y c iu  pociągu  n a  
s ta c ję  B rz ez in y  Ś ląsk ie , gdzie  n a  p a ro  
w ozie znalez iono  p o s trz ęp io n y  i o k rw a  
w iony  rę k a w  z p ła s z c z ą  s tra żn ik a .

W  w y n ik u  p o szuk iw ań  zn alez io n o  
n iep rzy to m n eg o  s tra ż n ik a  i  o d sta w io ­
no go  n a ty c h m ia s t d o  szp ita la  pow ia­
to w eg o  w  S za rle ju .

O fia rę  trag iczn eg o  w y p ad k u  p o d d a ­
no n a ty c h m ia s t o p erac ji, p rzy czem  o- 
k a za lo  się, że  K o rty lew sk i odniósł n ie­
zw yk le  c iężk ie  o b rażen ia  w ew nętrzne . 
D o późnego  w ieczoru  n ie o d zy sk a ł on 
p rzy to m n o śc i.

W ed le  zdan ia  le k a rz y  s ta n  jego je s t 
beznadzie lny .

P rz e d  zaledw ie  6-rn.a m iesiącam i po­
ślubił on m łodą żonę.

U  sw y ch  p rze ło żo n y ch  c ie sz y ł się 
jak n a jłep szą  opinją.

i u topił.
S p ra w ę  tę  ro z p a try w a ł dz iś sąd  o- 

k rę g o w y  w  R ybniku , k tó ry  w  w y n ik u  
ro z p ra w y  sk a z a ł Z am ary lik a  na b e z te r  
m in o w y  p o b y t w  dom u p o p raw y .

R o z p raw a  w y k a za ła , że  Z am ary lik  
z a tra c ił  zupełn ie  p oczucie  m oralnośc i.

waeniem p raw  n a  10 lat. W sp ó ln icy  
j-ego zostalli sk a z an i: Rubin Ja rm u ż
n a  5 la t w ięzien ia . Jak ó b  R ecbnic n a  
4 la ta  i .Chelija E lsn er na  ro k  w ięzie­
n ia. w szy scy  z  pozbaw ien iem  pnaw n a  
la t  5.

. P o  og łoszen iu  w y ro k u  b ra t  sk a z a ­
nego  Ja rm u żu  usiłow ał pobić n a  sali- 
św iadków .

' D oszło  do e tgo. że z  po lecen ia  p ro ­
k u ra to ra  Ja rm u ż  zo s ta ł a re sz to w a n y  4 
o sa d z o n y  w w ięzieniu

d ow ał się  w o rek  ze z lo tem i rub lam i 
(oko ło  50.000 zł. w a rto śc i) . W reszc ie  
w  k a se tc e  żelaznej, s to jące j za  piecem  
zn alez io n o  o k o ło  100.000 zł. w g o tów ­
ce  i ak c jach . O gółem  zn alez io n o  około 
200.000 zł.

Po sk o ńczonej rew izji w szystk ich ' 
z a trz y m a n y c h  p rzew iez io n o  au tem  do 
U rzęd u  śledczego , a  znalez ione  pienią-- 
dze  z łożono  tam  do depozy tu .

N ag ła  rew iz ja  w y w o ła ła  n ie s ły c h a n y  
p op łoch  n a  N a lew kach , gdzie podobno 
istn ie je  je szcze  p a rę  tak ich  zak o n sp i­
ro w an y ch  „b an k ó w ".

W a lco w n ia  „Szarlej
uruchomiona w dniu wczorajszym

W alcownia blachy „Szarlej" w  My­
słowicach, która długi czas była unie­
ruchomiona i przeszła ostatnio w  rę­
ce kapitału polskiego została w  dniu 
w czocal/Sym  ponownie uruchomiona.

Narazie przyjęto do pracy partię

200 robotników. Z początku przy­
szłego roku jednak dyrekcja zamierza 
produkcję walcowni rozszerzyć, w o­
bec tego znalazłoby jeszcze zatrud­
nienie około 250 robotników.

I
Bogaty łup u budowniczego

zn a leź li b ezcze ln i w łam yw acze
B u d o w n iczy  Jó ze f T w y rd a  7 K atow ic 

(W o jew ó d zk a  17) p o w ró c iw sz y  tpo  kil­
k udn iow ej n ieobecności do  K atow ic 
stw ie rd z ił z  p rzerażen iem , że  w  m ięd zy  
c z a s ie  z łoży li m ą  w izy tę  W łam yw acze, 
k tó ry c h  łu p em  p a d ła  n iezw y k le  cen n a  
b iżu te rja  d a m sk a  o ra z  g a rd e ro b a  J n ie ­
co  go tów ki.

Z ło d z ie je  zab ra li m ianow icie  4 z e g a r­
k i, ź  k tó ry c h  jed en  by ł p la ty n o w y  z 
b ry lan tam i, a jeden  z ło ty  w y sa d z a n y  
b ry lan tam i, trz y  p ierśc ien ie , w  tern je ­
d e n  z d u ży m  b ry lan tem , k a lię ' p la ty n o ­
w ą z b ry lan tem  i z  b ia łą  p e rłą , po­
n a d to  b ran so le tk i k o lcz y k i it.<L, ■' trz y  
z e g a rk i m ęskie, d w ie  k a se tk i  żelazne, 
z aw ie ra ją ce  p o lisy  ubezpieczeniow e,

lo sy  lo try jn e , o ra z  p om nie jsze  d ro b iaz ­
gi, a  p o n ad to  fu tro  diaimskie, sze re g  
u b ra ń  i w ięk szą  ilość m onet d ro b n y c h  
czesk ich  i n iem ieckich .

S zk o d a  m in im aln ie  w y n o s około 30 
ty s . zł.

Upadka złodziejska
Z R y b n k a  d o n o sz ą : P o d  -z a rz u te m sy  

s te m a ty c z n y c h  k ra d z ie ż y  to w a ró w  ze 
sk ład u  k u p ca  A lfred a  D ziuby  w L ubliń­
cu, ul. L o m py , p rz y trz y m a n o  b rac i W it­
ków , P a w ła , F ra n c iszk a  i Jó ze fa .

W  czasie  rew izji dom-owej w  miesz-' 
k a n iu  p rz y trz y m a n y c h  znalez iono  w ię­
k sz ą  jlość  to w a ró w , k tó re  zw ró co n o  p o ­
szk o dow anem u.

11 wyroKów śmierci
w jednym dniu przed sądem lipsKim

BERLIN, 19.12. — T rybunał Rze 
szy w  Lipsku zatw ierdzi! w czoraj 
10 w yroków  śm ierci przeciw ko o- 
skarżonym  o -napad na schronisko 
hitlerow skie w  Dusseldorfie.

Rów nocześnie trybunał zmienił 
karę  15 lat ciężkiego w iezienia dla 
m urarza Lukata, oskarżonego o u- 
siłow anie zabójstw a. na kare 
śm ierci.

Krwawy atak tłumu
na redakefę w  sto licy  Huby

P A R Y Ż , 19.12. Z H aw any dono­
szą: K ilkutysięczny tłum  zdem olo­
w ał lokal redakcyjny dziennika „El 
Pais", poczem  podłożył ogień pod 
redakcje.

Zdobycie, lokalu dziennika po­

przedziła regularna w ym iana strza 
łów  pom iędzy atakującym  tłu­
mem, a personelem  dziennika. W ie 
le osób.poniosło  śm ierć. Szkody 
w ynoszą 200 tys. dolarów.

Wyroby białostockie
w  Z.S.R.R.

■ P rz e m y s ło w c y  b ia ło sto ccy  p ro w a ­
dzili od d łu ższeg o  czasu  p e r tra k ta c je  2 
d e leg ac ją  so w iecką  w sp ra w ie  d o staw y  
sukna.

O becnie p ie rw sza  um ow a m i ę d z y  
P i ę c i o m a  w iększem i f a b r y k a m i  biało -

stockiem i a  p rzed staw ic ie lam i so w iec ­
kie mi z o s ta ła  już  p o d p isa n a  i B ia ły s to k  
po 18-iętocj p rz e rw ie  znow u zaczn ie  
d o s ta rc z a ć  sw e w y ro b y  dla ry n k u  ro ­
sy jsk ie g o
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Oto jak „gospodarują kartele:
Koszt własny 300 zł. — a cena 710 zł.!

Nie wolno produkować towaru wiocei, bo cena snadnie...
I oto znowu m am y typ o w y  p rzy ­

kład „gospodarki" karte low ej. Do­
w iadujem y sie znów  o cudach i cu­
deńkach z okazji rozpoczętego 
w czoraj p rzed  sądem  kartelow ym  
procesu, w  k tórym  ,.na ław ie oskar 
żonych" zasiada karte l karbidow y.

Jak  w ynika ze spraw ozdania sę­
dziego - referenta oraz z w niosku 
m inisterstw a przem ysłu i handlu, o 
rozw iązanie um ow y m iędzy zakła­
dam i „Elektro" a fabryką Chorzow  
ska,
koszt w łasny produkcj karbidu w y ­
nosi 300 zł. od tonny, zaś ce na w e­

wnętrzna 710 zł.
F abryka  C horzow ska zobow iąza­

ła się nie sprzedaw ać karbidu na 
rynku w ew nętrznym , w zam ian za 
co o trzym yw ała  odszkodow anie od 
zakładów  „Elektro", k tóre w yko­
rzy s ty w a ły  kontyngent prodnkcji, 
p rzypadający  na fabrykę chorzow ­
ską. W  ten sposób zak łady  „Elek­
tro "  uzyskały  w  kartelu  karbido­
w ym  68 procent udziału i m iały 2 
głosy, z czego jeden w  zastępstw ie I 
fabryki Chorzowskiej.

Jako odszkodow anie zakłady Cbo 
rzow skie o trzym yw ały  różnicę mię 
dzy ceną, uzyskiw ana przez zak ła­
dy „E lektro" za karbid, a ceną 300 
zł. za tonnę, jako faktycznym  kosz 
tern produkcji. W idać stad jasno, 
że

zysk na Jednej tonnie karbidu 
w ynosił 410 złotych.

Owa życia 
zgaszone

SOSNOWIEC, 19.12. —  Tel. w i  —
Dziś podczas wydobywana a węgla z 
nielegalnego szybiku w Zagórzu został 
uderzony korbą wyciągową w głowę 
Erainciszek Świst, ponosząc śmierć na 
miejscu. )

Ną dworcu kolejowym w .Sosnowcu 
zaś. pracownik kolejowy,' Michał War 
ta. wpadł pod przejeżdżający pociąg, 
orzyezem kola obcięły mu prawą rę­
ko i prawą nogę. Przewieziony do szpi 
fata, — zmarł.

Sameiol iti@micck<
stm poiowal

O dość niezw ykłym  w ypadku 
donosi p rasa  w łoska.

O to przed kilku dniami niemiecki 
sam olot w ojskow y przez długi czas 
k rąży ł ponad błotam i pontyjskiemi 
w okolicach Rzymu, pom iędzy Lit- 
torio i Sabaudią, i w reszcie lądu­
jąc, skapotow ał.

Dwaj oficerow ie: pilot i obserw a 
tor — w yszli z tej katastrofy  bez 
szw anku. P rzy  samolocie pozostali 
karabinierzy  królew scy, a obaj lot- 
i: cv  odjechali do Rzymu,

O tein. co ten sam olot niemiecki 
robił w okolicach Rzym u, prasa fa­
szystow ska nie mówi.

Naimtodszy
z Habsburgów

Księżniczką rumuńska Ilcaiia mał­
żonka Antoniego Habsburga powiła 
córkę w swej willi w Modlingu pod' 
W odniem .

Termin chrztu nie został dotąd usta­
lony Spodziewany jest zjazd większej 
‘ czby członków rodziny Habsburgów  
do Wiednia na uroczystość  chrztu.

Jestto już drugie dziecko tego mał­
żeństwa. P ierw szem  był arcyks. Ste­
fan, urodzony półtora roku tentu.

W  m iędzynarodow ym  kartelu  k ar 
bidow ym  Zakłady „Elektro" rep re­
zen tow ały  fabrykę chorzow ską, 
przyjm ując na siebie zobowiązanie, 
że Chorzów  nie będzie karbidu w y 
w oził.

C horzów  zobow iązał się w obec 
„Elektro", że nie będzie po-stępował 
sprzecznie z tą  umową.

M inisterstw o przem ysłu i handlu, 
w ychodząc z założenia, że um owa 
C horzow a z zakładam i „Elektro",

przyczynia sie do sztucznego 
zmniejszenia produkcji i eksportu 
karbidu oraz do podniesienia jego 

cen na rynku wewnętrznym
dom aga sie uniew ażnienia umowy.

Po w yw odach sędziego - referen 
ta zabrał głos przedstaw iciel zakła 
dów „Elektro", adw. W . P rus z Ka­
towic.

.. W yrok  sądu kartelow ego oczeki­
w any jest z zaciekaw ieniem  w sfe­
rach gospodarczych.

Odroczony lot sowiecki
z rewizytą do Paryża

BERLIN, 19. 12. — W edług do­
niesień z M oskw y projektow ana 
rew izy ta  przedstaw icieli lotn ictw a 
sow ieckiego z w icekom isarzem  
w ojny Tuehaczew skim  w  P aryżu , 
k tó ra  m iała być odpowiedzią n a  
m oskiew ską w izytę francuskiego 
m inistra lotnictw a C ot‘a, _ została 
odroczona n a  czas nieokreślony.

Jak utrzym ują w  m oskiew skich 
kolach politycznych odroczenie w i 
zy ty  lotników sowieckich w  P a ry ­
żu miało nastąpić na  skutek pew ­
nego ochłodzenia w  stosunkach 
francusko - sowieckich. (ATE).

Jarzą  się różnokolorow e elek­
tryczne  kulki na choince w oknach 
„pana gospodarza" na pierw szym  
piętrze.

M rugają w esoło różow e, żółte, 
zielone, piekmie karbow ane św iecz

ki choinkowe w m ieszkaniu na p a r­
terze.

Odpowiadają im migotliwe bla­
ski ze w szystkich praw ie okien w 
całym  podwórzu.

Grają choinki błyskam i złotego

U z n a n i e  A n g l j i
dies p o l i t y k i  P o l s k i

Gdy zap a lic ie  ogftfile na choince,..

Biedne dziecko z sąsiedztwa
nie m ole zostać bez „gwiazdki”

szychu, w abią zaczarow anem  kro- 
lestw em  laleczek, dziadków , grzyih. 
ków, złoconych orzechów , purpu­
row ych wisien z m arcepana...

Zew sząd słychać kolendy, w szę- 
dzie weseli, mile uśmiechnięci lu­
dzie zasiadają p rzy  uroczyście za ­
staw ionych stołach.

P rzez szyby  się czuje, że  m usi 
tam być ciepło, miło i radośnie.

Ale są też  w tym  sam ym  podw ó­
rzu okna ciemne, ponure jak oczy, 
nędzy. Okna biedaków .

Z okien tych  p a trzą  w  głąb po­
d w órza  sm utne dzieci bezrobo t­
nych. Załzaw ione oczęta ch w y ta ją  
blask choinkow ych św ieczek. Po­
dziw iają cudne stro jne drzew ka i Wj 
m ałych serduszkach rodzi się o- 
grom na tęsknota, żeb y  choć raż  
ujrzeć zbliska te cuda, dotknąć rę­
kam i w spaniałego m otyla z  bibuł­
ki, popieścić z ło tow łosa laleczkę.* 

Ale od ty ch  piękności dzielą bie­
dne dzieci dw ie pary  okien i ciem ­
na, zimna czeluść podwórza.

Dzieci też  m iały dziś wieczerzę, 
wigilijną. Śledź i kartofle, bo ta tu ś 
trzeci rok już nie pracuje, żyją z te  
go co mamusia praniem  zarobi... _

W  każdym  niemal domu w mia­
stach  dużych i m ałych m iastecz­
kach są takie dzieci.

Ale są  też i ci, k tó rzy  m ają 
mniej- lub w ięcej suto zastaw ione 
stoły, piękne choinki i d o lre  *er- 
ca...

R ozejrzyjm y się w uroczystym  
dniu wigilijnym, po domu w któ­
rym  m ieszkam y. Znajdziem y tam  
napewno ciem ne ponure okna bie­
doty. Zajrzyjm y za nie i zap rośm y  
do naszego stołu biedne, głodne i- 
stotki.

Ich radość, ich -zarumienione _ ® 
zachw ytu  i uczucia sytości buzia­
ki, będą nam  najm ilszym  prezen­
tem na gw iazdkę!

LONDYN, 19. 12. — Pod nag łów ­
kiem „Polska u siebie i zagranicą" 
„Tim es" w obszernym  artykule 
w stępnym  om aw ia projekt rewizji 
konstytucji i zaznacza,, że ekspery­
ment, .ustalający ' „elitę w yborczą" 
będzie z zainteresow aniem  obser­
w ow any.

O polityce zagranicznej Polski 
„Tim es" pisze:

„O statnio M arszałek Piłsudski 
dał św ieży  dowód, że posiada 
zm ysł praw dziw ego m ęża stanu 
doprow adzając do zbliżenia z R o­
sją i podejmując praw ie jednocześ­
nie rozm ow y z Berlinem, których 
rezultatem  była deklaracja o nie-

używ aniu przem ocy między Pol­
ską, a Niemcami.

Hitler ma być formalnie gotow 
do zaw arcia z Polską, paktu n ie­
agresji na 10 lat. W ydaje się to 
być korzystną propozycją. Czy 
nie m ógłby M arszałek Piłsudski u- 
koronow ać sw ych w ysiłków  s ta ­
bilizacji w ew nętrznej i popraw y 
stosunków  zagranicznych Polski 
przez zaw arcie wschodniego Lo- 
caraa, o jakiem  m yślał z nadzieją 
każdy z rządów  bry ty jsk ich?" — 
kończy „Tim es" swój artykuł, na­
cechow any życzliw em  zrozum ie­
niem posunięć M arszałka P iłsud­
skiego.

Spraw a o cytaty z talmudu 
odroczona przez sąd katow ick i

W  swoim czasie ogrom ne zainte­
resow anie w yw ołał w ytoczony 
przez izraelicką gminę w yznanio­
w ą proces-przeciw ko odpow iedział 
nem u redaktorow i organu polskich 
narodow ych socjalistów  „Błyskaw i 
c y “, do którego przy łączy ł się pro­
kurator, o szereg artyku łów , które 
zaw ierając cy ta ty  z talmudu w tłu 
m aczeniu szeregu znawców,^ w zy­
w ały  do walki i bojkotu Żydów.

R ozpraw a dzisiejsza została od­

roczona i sąd postanow ił na następ 
ną rozpraw ę zaw ezw ać w charak ­
terze drugiego rzeczoznaw cy prof, 
uniw ersytetu w arszaw skiego, wiel­
kiego znaw cę talmudu i języka he­
brajskiego, ks. prof. Michalskiego.

Pow ód cyw iiny, t. j. izraelicka 
gmina w yznaniow a, zarzuca mia­
nowicie, że zam ieszczone cy ta ty  
były specjalnie tendencyjnie tłuma 
czone i nieścisłe.

UliBCEj trzeźwości i u&agi pp. szofrzy
Dwa zderzenia samochodów

W czorajszego wieczoru miał miej 
see na  ul. 3-go M aja w  Król. Hucie 
niesz-częśli w ypadek. P row adzący 
sam ochód osobow y Śl. 90310 szo ­
fer Adam Kitka z Chebzia (Goduli 
14), będąc w stanie podchmielonym 
i jadąc bez sygnału w padł z ca­
łej siły  na ciągnącego sanki z w ę­
glem, bezrobotnego. Karola Kościel 
śkiego z Król. Huty (3-go M aja 40), 
k tóry  w skutek uderzenia został -po 
w ażnie okaleczony o raz  p rzy trzy ­
many, zaś ofiarę w ypadku przew ie 
ziono do szpitala.

Podobny w ypadek zdarzy ł się te 
goż dnia rano,, na ul...Wolności. Kie 
row ea autobusu Śl. 19958 śląskich

linij autobusow ych, Hanzlik, z Ka­
towice (W olności 6) w jechał na fur 
mańkę naładow aną węglem.^ którą 
powoził Alfred Opielka z Król. Hu­
ty ksi Ł ukaszczyka 5 .

Opielka padając na bruk został 
przyduszony -ciężarem autobusu i 
doznał zm iażdżenia praw ej ręki. 
zaś koń w yszedł ż połam anem i no ­
gami.

O-pielkę bezprzytom nego przew ie 
wieziono do szpitala św . Jadwigi, 
konia zabił w ystrza łem  z rew olw e 
ru policjant.

W inę w ypadku ponosi szofer 
Hanzlik, którego do ukończenia do 
chodzeń zatrzym ano w lokalu ko­
m isariatu.

Zw l i m i a  z obozów
Koncentracyjnych
BERLIN, 19,12. — Z obozów k o s  

cen tracy jnych  w O ranienbaum ie i 
B randenburgii tajna policja państw** 
wa zwolniła w iększa ilość in terno­
w anych.. W O ranienbaum ie w y­
puszczono 300 osób. D yrektor ta j­
nej policji państw ow ej Diels zw ró ­
cił się do opuszczających o-bóz w ię 
źniów z ostrzeżeniem , że muszą] 
być przygotow ani na surow e repr© 
sje w razię. gdyby z pow odu dzia­
łalności an typaństw ow ej p o p a d ł 
znowu w konflikt z  w ładzam i.
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Zvc»e nracow nkze

Pracownity samorządu terytorialnego
l e d n o c e a  s i ę  w  j e d n y m  z w ią z k u

Jedną z żyw otn iejszych  organizacji 
pracow ników  um ysłow ych,, jest Zwią­
zek  Pracow ników  Adm inistracji Gmin­
n e j R. P.

Mimo, Iż założycielam i Zw iązku są 
p racow nicy  ginin w iejskich i oni stano 
w ią  trzon organizacji, do Związku na­
leży  wielu pracow ników  sam orządu 
irtiejskiego i pow iatow ego. Odpowiedni 
Ikiem stanu osobow pgo Związku jest ie 
gó C entralny Z arząd, którego P reze­
sem  jes t burm istrz m. Skierniew ic p. - 
Filipski, dwóch inspektorów  sam orzą­
du gminnego, z których inspektor sa­
m orządu gminnego p. Michalski jes t 
v ice-prezesem . Pozostali członkow ie 
Z arządu w  liczbie pięciu reprezen tu ją  
pracow ników  gmin w iejskich i m iej­
skich. D yrektorem  Związku jes t poseł 
A. Pacholczyk.

1 T en układ sił zw iązkow ych nasunął 
potrzebę zm iany statu tu  Związku.

Z arząd C entralny Związku działając 
ma mocy upraw nień danych mu przez 
[Walne Zgrom adzenie D elegatów  zm ie­
ni! sw ą dotychczasow ą nazw ę na 
Zw iązek Zaw odow y P racow ników  S a ­

m orządu T ery to ria lnego  R. P. 
ś w prow adził do statu tu  przepisy, któ 
r e  pozw alają należeć do Związku bez 
żadnych, ograniczeń i różnic, pracow ­
nikom w szystk ich  stopni sam orządu 
te ry to ria lnego  oraz zaw odow ym  w ój­
tom, burm istrzom  i prezydentom  miast.

W  ostatnich dniach sta tu t został za­
re je stro w an y  przez Głównego Inspek­
to ra  P racy .
' Zw iązek Pracow ników  Sam orządu 
[Terytorialnego, którego fundamentem 
je s t znany ze swej działalności Zwią­
zek Pracow ników  Administracji Gmin­
nej, prow adzi stale, system atycznie i 
w y trw ale  bardzo rozległą akcję nie 
ty lko  w kierunku uporządkow ania sto­
sunków  służbow ych pracow ników  sa­
m orządow ych i obrony ich praw , lecz 
bardzo  w ydatnie roz1| / i  w śród sw ych 
członków  akcję społeczną, kulturalną i 
sam opom ocow ą.

P rzychodzi on z pomocą członkowi 
w  każdej potrzebie Do dyspozycji 
zw iązkow ca są — bezpłatnie — adw o

w skazuje, że rozw ija on działalność 
w e w łaściw ym  kierunku, spełniając ro ­
lę nie tylko obrońcy in teresów  za.wo-; 
dow ych, lecz rozw ija i kształci zm ysł 
oszczędnościow y i gospodarczy.

Sądzić należy, że w  tak dobrze na­

staw ionej organizacji znajdą się nie­
baw em  w szyscy  pracow nicy sam orzą 
dowi z całe j Polski przez co ziści się 
oddaw na upragniona idea scalenia w  
jednej organizacji w szystk ich  pracow ­
ników  sam orządow ych.

Wybory sołtysów
i rad gminnych

W  dniu 15-ym b. mi. zakończon® 
zosta ły  w ybory sołtysów  i mod soł­
tysów  oraz delegatów  z tych gro­
mad, które nie posiadają rad gro­
madzkich (poniżej dwustu mieszkań  
ców ). Obecnie w  9-ciu w ojew ódz­
twach centralnych i wschodnich ak 
tuałną staje się kw estia w yborów  
do rad gminnych, które w  w iększo  
ści w ojewództw już sie rozpoczęły.

Tragedia miłosna s tarca
Z ’ S i r z e l ł swa b. gospodyń e i  odebrał sobie t y c e

B ydgoszcz była ub. niedzieli terenem  
niezw ykłej zbrodni 

Zam ieszkały w  P ru szczy  na Pom o­
rzu siodlarz-tapicer, Ignacy-L eśn iew ­
ski, już jako m ężczyzna 60-Ietni zaw arł 
swego czasu znajom ość

z  m łodszą od siebłe o  ła t p raw ie 20 
kobieta.

k tóra zgodziła się zam ieszkać w  domu
"-Leśniewskiego w  charak terze  jego go­

spodyni.
T ak upozorow any stosfir.ek m iędzy

Spadek dochodów Państwa
W listopadzie niedobór 234 milj. zł.

Dochody skarbu państwa w  listo 
padzie w yniosły 159,6 milj. zł. w  
stosunku do października. Wydatki 
skarbu państwa w yniosły  w  listo­
padzie 182,7 milj. zł. A w ięc niedo­
bór budżetowy w  miesiącu listopa­
dzie w ynosi 23 1 miijonia zł,, czyli 
o 4 miljonów więcej, niż w  paździor 
nikti.

Daniny publiczne zwyczajne i 
nadzwyczajne spadły w  listopadzie 
w stosunku do października o 3-7 
milj. zł.; c ła  sipadly w  listopadzie 
w  stosunku do października o bli­
sko 7 milj. zł.; opłaty stemplowe i 

 :::*

daniny pokrewne pow iększyły  się 
o 800.000 zł. Pewien wzrost w yka­
zuje nadzwyczajna danina majątko 
w a i 10-proceftlowy nadzwyczajny 
dodatek do danin publicznych.

Bardzo dotkliwy jest spadek do­
chodów z monopolów państwo­
wych. Dochody monopolowa w  li­
stopadzie w ynosdy 46.7 milj. zł. w o  
bec- 61,4 milj. ził. w  październiku.

A w ięc decydująco na spadek 
w pływ ów  skarbowych w listopa­
dzie ziawaiżył soadiek dochodów z 
ceł i monopolów".

W szponach lichw
m ęczy s ię  poislta w ieś

D ziałalność urzędów  rozjem czych 
do spraw  posiadaczy gospodarstw  wiej 
skich w  w ojew ództw ie kielectoiem, w y 
ciągnęła na jaw  niesłychanie rozpow ­
szechnioną lichwę, k tóra w  potw orny  
sposób w ypijała soki żyw otne z zamoż 
niejszych gospodarzy wiejskich.

, ___  ...   . L iczba spraw , w noszonych do 'pow ia
ikaci-radcowie praw ni Zw iązku; na le- J  tow ych urzędów  rozjem czych, przecięt
czenia klim atyczne, na kształcenie dzie 
ci na w yższych uczelniach Związek 
udziela pomocy sw ym  członkom. S ie­
ro ty  po członkach Związku o trzym ują 
pom oc finansową na kształcenie. Kilka 
dziesiąt w dów  i siero t po członkach 
Zw iązku otrzym uje state zapomogi od 
Związku. Na pow yższe cele Zw iązek 
-wydaje rocznie około 50 tysięcy zło­
tych. Poza tern Związek przystąpił do 
zorganizow ania Funduszu W ypła t Po­
śm iertnych, z którego, w razie śm ier­
ci członka Związku, rodzina o trzym uje 
od  500 do 1250 zł. — zależnie od w ie­
ku ubezpieczonego.

W  przyszłym  roku Związek rozpo­
czyna budow ę domu Związkowego w 
W arszaw ie, w  którym  zam ierza uloko 
w ać  biura Związku, składnicę, księżni- 
cę, drukarnię, introligatornię oraz bu r­
sę  dla słuchaczów  kursu Studium  Ad­
m inistracji Komunalnej p rzy  W. W  P. 
o raz  studiującej w W arszaw ie młodzie 
ż y  — dzieci członków  Związku.

T a  rozległa działalność Związku

nie p rzekracza  1000, a naprzykład  w  
urzędzie w  Miechowie dosięgła jłib rz y  
miej cy fry  2.300. Najliczniej w pływ ają 
sp raw y  do urzędów  rozjem czych w  
pow iatach zam ożniejszych, jak m ie­
chow ski, stopnicki 1 sandom ierski.

Św iadczy tu, że w  najgorszej sytua 
cji znajdują się rolnicy, siedzący na 
najlepszych pszenicznych ziemiach.

N iezw ykły ten fakt wynika z tego. że 
lichw iarze zasilają swemi zabójczem i 
kredytam i przedew szystk iem  rolników 
zam ożniejszych 

Podczas rozpraw  w  urzędach roz­
jem czych w yszło  na jaw, że  w wielu 
w ypadkach lichw iarze pobierali procen 
ty  w  w ysokości 5 od sta miesięcznie. 
Szczególnie wielkie nadużycia procen­
tow e by ły  popełnione w  w ypadkach, 
gdy  w łościanie w ypłacili je w  natural- 
jach. a  mianowicie w  zbożu, lub ży ­
w ym  inw entarzu. N ierzadkie są w ypad 
ki, że włościanin, pożyczyw szy  200 
zł., w  ciągu 3-ch lat w ypłacił przeszło 
200 zł. sam ych procentów  i w  dalszym  
ciągu pozostaje dłużny sumę pożyczo­
ną.

,It ga Odroftzen-a Esspstiroiip Pohki
zorganizow ała s*ę w  stolicy

W  stolicy powstała bardzo poży 
toczna i celow a organizacja pod 
nwzwą ..Ligi Odrodzenia Gospodar 
czego Polski“ — która w zamie­
rzeniach swoich zakreśla bardzo 
szeroki program.

Celem Ligi jest dążenie do odro­
dzenia potęgi gospodarczej i mo­
ralnej Narodu i Państwa Polskiego.

Odrodzenie to  widzą założyciele 
Ligi zarówno w  podjedli olbrzy­
mich robót inwestycyjnych, jaik i

w  mat&rjalnem i moralnem podnie­
sieniu rodziny polskiej, jako podsta 
w owej i zasadniczej komórki życia  
społecznego.

Autorem bardzo ciekawej kon­
cepcji o gospodarstwach rodzin­
nych i przewodniczącym Ligi jest 
znany publicysta społeczny prof. 
Z. Ludkiewicz.
: Niektóre ciekaw sze punkty pro­
gramu Ligi om ówim y szczegóło­
wiej w  najbliższej przyszłości.

obojgiem trw ał 4 lata, aż przed kilku 
tygodniam i pani W iktor ja ośw iadczy­
ła swem u przyjacielow i, iż opuszcza je 
go dom. U czyniła to istotnie — jak się 
bowiem okazało, poznała przed niedaw  
nym  czasem  w łaściciela sklepu kolon­
ialnego w  B ydgoszczy, niejakiego S a ­
ntora ja, k tó ry

w yraził chęć poślubienia Je}.
O ślubie sw ej b. gospodyni Leśniew  

ski dow iedział się p r z y p a d k i e m  dopie­
ro przed paru dniami i poruszony tern 
do głębi, w  niedzielę ubiegłą zjaw ił się 
w  m ieszkaniu Samora.ia w B ydgoszczy 
p rzy  ul. P iastow skiej, prosząc kupca 

o chwilę rozm ow y z jego żoną 
w  cz te ry  oczy.

Sam uraj, nieśw iadom y stosunku, jaki 
łączył jego m ałżonkę z Leśniewskim, 
spokojnie w puścił go' do swego miesz 
kania i pozostaw ił ich oboje w jednym  
z pokojów, gdy sam w drugim kończył 
się ubierać.

W  pew nej chwili usłyszał 3 kolejne 
s trza ły  rew olw erow e, a gdy otw orzył 
drzwi,
oczom jego przedstaw ił się okropny 

widok.
Na podłodze w  kałuży krw i leżała bez 
życia, z p rezstrzeloną dwiem a kulami 
głow ą, jego żona, a obok niej leżał 
trup jej m ordercy, zarazem  sam obój­
cy  — Leśniew skiego, z p rzestrzeloną 
skronią. W ezw any lekarz

stw ierdził śm ierć obojga.
W  jakich okolicznościach rozegrała  

się ta k rw aw a tragedja miłosna — nie 
w iadomo. Sam oraj dopiero po zbrodni 
dow iedział się co daw niej łączyło jego 
żonę z m ordercą. Nie ulega jednak 
w ątpliwości, że Leśniew ski zastrzelił 
sw ą b. gospodynię i siebie pod w pły­
wem  zazdrości.

— — — -— : ;:0 : : :  -

Wyrok na stantaźys g
Jasińskiego

W  sądzie grodzkim w  W arszawie 
przy ul. Trębackiej ogłoszono w y ­
rok w  procesie t>. Zdzisława Jasiń­
skiego, oskarżonego o szantażowa­
nie rotmistrza Kazimira i jego żony  
p. Zofji Kazimirowej.

W wyniku sprawy o szantaż, sąd 
skazał Jasińskiego na 6 miesięcy  
wiezienia.

Dziś Teofila 
Ju tro  T om asza

sło nce
W schód sl. 7.45 
Zachód sl. 3.25
W schód ks. 10.22 
Zachód ks. 7 45
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STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Bezrobotny, Jan Walczak, wlamts- 
le  sie nocna pora do grobowca ro­
dzinnego Hartenów. z zamiarem 
skradzunia zmarłemu w przeddzień 
Ryszardowi Hartenowi brylantowe­
go pierścienia W chwili, gdy odbit 
wieko trumny, Ryszard Harten. któ­
ry został pochowany w letargu, od­
zyskuje przytomność I zwierza sie 
swemu wybawcy że w grobowcu są 
zakopane skarby bezcenne! warto­
ści. ldac za wskazówkami Martena. 
Walczak rozkopuje ziemie w gro­
bowcu i znajduje metalowa skrzy­
nie. wypełniona klejnotami. Obaj za­
bierają cześć skarbów I opuszczała 
grobowiec. Marten nie wraca Jednak 
do domu, okazuje sie bowiem, t e  to 
Jego żona wespół ze swoim kochan­
kiem, doktorem Grantem, pochowa­
ła go żywcem, gdy zapadł w letarg.

Minęły trzy miesiące po tych wy­
padkach. Ryszard Harten był w A- 
nierycc. gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka I postarał sie o przed­
stawicielstwo na Polskę wielkiej fir­
my samochodowej, do którego zaan­
gażował Walczaka na kierownika 
.warsztatów, z pensja 1.000 zł. mie­
sięcznic.

Po pewnym czasie — Waiczak 
poznaje Rite Hartenową i zostaje 
Jej kochank;em.

W pokoiku przyległym do szyn­
ku Leon Watorek katuje Zoś­
kę czemu przygląda sie ze spoko­
jem lej brat Franek Kuźnia Nieo­
czekiwanie zjawia sie -Blady Jó­
zek”, któremu udaje sie wyrwać 
Zośkę z rak oprawców.

Do Hartena przybywa doktór Grant 
I oświadcza, te  wie. kim on jest. Zga 
dza sie nie zdradzić incognita 
Ryszarda pod warunkiem, że otrzy­
ma 50.000 zł. i że Harten powie mu, 
jakie ma plany w stosunku do Rity. 
Ryszard akceptuje pierwsze żąda­
nie. nic zgadza sie natomiast na 
drugie.

Dr. Grant Jedzie w nocy do 
Rity. która mieszka od kilku dni we 
własne) willi w Alejach Ujazdow­
skich. Jednocześnie udaje sie tam 
„Blady Józek", który ciice pomówić 
% Walczakiem. W ciemnym kurytarzu 
willi obaj sie spotykała. Jeden nie 
zna drugiego. Nagle słychać trabke 
samochodu Rity i doktór Grant wbie­
ga po schodach na góre. Po krótkim 
namyśle „Blady Józek” czyni to sa­
mo i ukrywa sie w szafie w sypialni. 
Po chwili wchodzi tu Rita z Walcza­
kiem. W pewnym momencie gaśnie 
światło, rozlegają sie wystrzały f 
ktoś pada na podłogę. „Blady Józek" 
{korzystał z ciemności i wydostał 
iie na ulice.

Okazuje sie, że zabity został dr. 
Srant. Komisarz Latocki — po krót- 
iim — przesłuchaniu aresztuje Rite. 
Nazajutrz zgłasza sie do policji Wal­
czak i oświadcza, że nie Hartenowa. 
lecz on zastrzelił doktora Granta.

Przeciwko Ricie umorzono śledz­
two. zaś Walczak stanał przed są­
dem, który skazał go na 2 łata wie­
zienia. Harten nawiazał znajomość 
z Rita. Pewnego dnia do drzwi ga­
binetu Ryszarda ktoś zapukał.

■— ProszcL . — zaw ołał Har­
ten  z widocznem zniecierpłdwie- 
jiietn.
i Do jęabinetu wszedł portjer i 
zameldował:

— Jakiś pan do pana dyrek­
tora...

P© w leść sensB cyfea  g życ ia  w sp ó łczesn eg o
— W  jakiej spraw ie? I
—• Nie cliciał mi powiedzieć... !

Mówi, że musi osobiście pomó­
wić z panem dyrektorem ...

— Prosić...—.mruknął Ryszard 
po krótkim  namyśle.

Portjer ukłonił sie i zniknął za 
drzw iam i, a pp chwili stanął na 
progu młodzieniec w  szarym , zni 
szczonym  ubraniu i nieśmiałym 
wzrokiem  spojrzał na H artena.

— Czy mam zaszczyt z panem 
dyrektorem  Inkiem? — zapytał 
C'i cho

— Tak... Czem mogę panu słu 
żyć?...

P rzy b y ły  popraw ił na nosie 
rogowe okulary, potem  w yciąg­
nął z kieszeni paczkę papierów 
i bez słow a w ręczył ją H arteno­
wi. Ten przerzucił pośpieszn e 
arkusiki, zapisane m aszynowem  
pismem, w zruszył ramionami i 
pow iedział:

.— Nie rozumiem... O co panu 
chodzi?...

— Ja  właśnie, panie dyrekto­
rze... — m am rotał młodzieniec 
pod nosem. — Ja  w łaśnie w 
spraw ie ogłoszenia o wolnej po 
sadzie... P an  dy rek to r będzie la 
skaw  przeczytać te referencje— 
są bardlzo dobre...

■— Niech pan się zgłosi jutro 
po odpowiedź... — odrzekł R y­
szard, przyglądając się uważnie 
m łodzieńcowi, k tó ry  mógł mieć 
lat najwyżej dwadzieścia pięć, a 
wyglądał n a  p ierw szy rzut oka 
znacznie poważniej.

— Dobrze, panie dyrektorze... 
W ięc mogę mieć nadzieję?

—  O ile referencje będą mi 
odpowiadały, wezmę pana na 
miesiąc próby... No, a potem  — 
zobaczym y... Pańskie nazwi­
sko?

— Harten... 1—1 odpowiedział 
.zapytany.

— Ja k ?  —* R yszard  zerw ał 
się z miejsca, jak oparzony. — 
Jak  się pan nazyw a?

— Harten... — pow tórzył tam 
ten, zaniepokojony wybuchem 
przyszłego pracodaw cy. — Jul­
ian Harten...

—  Niech pan usiądzie... P ro ­
szę bardzo... — zapraszał R y­
szard, drżąc z podniecenia. — 
W idzi pan, nazwisko pańskie u- 
czynifo na mnie silne wrażenie, 
bo imałem przyjaciela, który na 
zyw ał się tak samo... W ięc pan 
się nazyw a — J.ułian H arten?

— Tak jest, panie dyrekto­
rze...

— A... jak miał na imię... pań­
ski ojciec?

— Ojciec — Ryszard, m atka 
Elżbieta... —  rzek! przybyły, nie 
wiedząc, co to wszystko znaczy, 
— C zy to mój ojciec był przyja­

cielem pana dyrektora?...
— Tak... — odparł Ryszard, 

jak echo. — Pański ojciec był 
moim przyjacielem... Niech pan 
nic wstaje, panie Julianie... Te­
raz dopiero widzę, że jest pan 
bardzo podobny do swego ojca... 
Czy pan wie, że ojciec pański... 
umarł...

— Tak... Dowiedziałem się o 
tern wczoraj, to znaczy nazajutrz 
po przyjeździe do W arszaw y... 
To był dla mnie podwójny cios, 
bo ojciec był bogatym  człowie­
kiem i liczyłem na to, że on mnie 
jakoś urządzi... Ja  mieszkałem do 
tychczas z m atką w Rosji i ojca 
prawie nie znałem...

•— Tak, wiem o tern... Ojciec 
opowiadał mi o wszystkiemu ja ­
ko swemu dobremu przyjacielo­
wi... A m atka pana — żyje?

— Nie... — odparł młodzieniec 
ze smutkiem i przetarł chustecz­
ką szkła okularów. — Ja w łaś­
nie po śmierci matki wróciłem do 
Polski ,żeby odszukać ojca... No, 
ale przyjechałem  cokolwiek za- 
późno...

—  Tak, tak... — pokiwał R y­
szard głową. —  Ale niech się pan 
nie martwi, panie Juljanie, bo ja, 
jako dobry przyjaciel R yszarda 
Hartena zajmę się pańskim lo­
sem... Narazie ma pan u mnie po­
sadę i jutro może się pan stawić 
do roboty... Potrzebna może pa­
nu jakaś zaliczka? Niech się pan 
nie krępuje, proszę to wrziąć a 
konto...

Mówiąc to, R yszard wcisnął 
młodzieńcowi do ręki banknot 
stuzłotowy.

Na ustach Juljana' zakwitł u- 
śmiech.

— Jaki pan dobry... w y­
szeptał z przejęciem. — Te pie­
niądze bardzo mi sie przydadzą, 
panie dyrektorze... Mam nadziej 
ję. że będę miał wkrótce możność 
odwdzięczyć się panu za pańskie 
serce...

—• To głupstwo, panie Julia­
nie... A zresztą, to ja spłacam 
dług wdzięczności, bo ojciec pa­
na zrobił dla mnie dużo dobrego...

— Bardzo panu dziękuję, pa­
nie dyrektorze... W ięc jutro mo­
gę już stawić się do pracy?

—- Tak, naturalnie... Bardzo 
mnie to cieszy, bardzo, bardzo... 
No, mam nadzieję, że panu sie tu 
jakoś lepiej powiedzie, niż w Ro­
sji...

— Mnie i tam byłoby nieźle, 
ale choroba matki pochłonęła du 
żo pieniędzy, a ja chorowałem 
także na oczy... Jabym  może na­
wet nie przyjechał doW arszaw ju 
gdyby nic to, że chciałem zoba­
czyć ojca, no i jeszcze taka dy ­
skretna sprawa, o której nie po^

wiedziałbym najlepszemu przyja’ 
cielowi, ale panu dyrektorowi —< 
powiem, bo mam zaufanie...

— Ciekawe... — zainteresował 
się R yszard.

•— I to nawet bardzo ciekawa... 
— dorzucił młodzieniec i zniżył 
głos do ledwo dosłyszalnego 
szeptu: — Czy nikt nie słyszy, 
co mówimy?

■— Nie... Może pan mówić bez 
obawy...

— Mój ojciec zostawił po so­
bie duży majątek, o którym  nikt 
nie wie, oprócz mnie i mojego wu 
ja. M atka wyznała mi to przed 
śmiercią...

Ryszard zagryzł wargi i nic 
nie odpowiedział.

— Dlaczego robi pan z tego ta 
jemnicę? — rzekł po chwili, siląc 
się na spokój. — Przecie spadek 
po ojcu prawnie się panu należy...

— Ja  wiem, ale to nie jest taki 
zwykły spadek... To jest skarb, 
k tóry należy odszukać, a który  
jest zakopany w rodzinnym gro- 
bowcu Hartenów...

R yszard  poczuł nagle straszli- 
we zimno, które przebiegło mu 
przez kręgosłup i osiadło w ser­
cu.

W  wyobraźni zam ajaczyły mu. 
podziemia cmentarne, w których' 
stała pusta trum na z odbitem w ie 
kiem.

— I pan w to wóerzy? — zapy; 
tał ze sztucznym uśmiechem. Wi 
skarbjr, zakopane w grobie?

—  W ierzę, — odparł Juljan, 
poważniejąc nagle — bo moja' 
mama nigdy nie kłamała...  ̂ A1 
zresztą wujaszek Zubowr, który, 
umyślnie ze mną przyjechał z 
Rosji, by pomóc mi w  odszuka* 
niu skarbów, jest człowiekiem 
trzeźwrym  i ma dużo sprytu... Je* 
żeli on nie wątpi o istnieniu tych’ 
skarbów, to znaczy, że istnieją 
one napewno...

— I Zubow też przyjechał? -y* 
wyrwało się Ryszardowi — Mi* 
kołaj Zubow?

— Pan go zna? — zdziwił się; 
młodzieniec.

— Tak... W łaściwie — nie.... 
Pański ojciec mi o nim opowia­
dał... No, ale mniejsza z tern.... 
Bardzo pana przepraszam , ale je 
stem w tej chwili zajęty... Jutro 
stawi się pan do pracy i zgłosi 
do inżyniera Rosteckicgo... Nara 
zie — żegnam...

— Dowidzenia... —  ukłonił się 
młodzieniec i w'yszedł z gabinetu.

Długo jeszcze po jego wyjściu 
siedział Harten w fotelu i wo­
dził ręką po czole.

— Mój syn!... — szeptał do sie 
bie w zamyśleniu. — Mój sy n !-, 
A biedna Elżbieta — umarła.*. *

(Dalszy ciąg jutro)
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Złodziejki targuwc
• Podczas ostatniego targu w  L ip i- 
fiaoh ujęła policja na gorącym uczyń 
licu kradzieży dwie kobiety, miesz­
kanki Rudy Śląskiej: Paulinę Strze 
lędką i Franciszkę Warzechową.

Pod pozorem zakupów świątecz­
nych obładowały się obie niewia­
sty  tekstyliami, stanowiącymi włas 
mość handlarza Moszka Frajberga 
z Będzina.

Odebrano złodziejkom materiały 
przedstawiały wartość 87 zł. Zło­
dziejki zatrzymano w  areszcie, skąd 
po ukończeniu dochodzeń zwolnio­
no ie. 1 i ' 1

Obydwie staną niebawem przed 
kratkami sadowemi.

9 E P E R  W A R
TEATRU POLSKIEGO

Środa, 20,12 o godz. 20-ej „M oja ko­
chana Mamusia".

Czwartek, 21.12 o godz. 20-ej (dla 
bez/rob.) ..Pieniądz to jednak nie wszyst
ko"

MOJA KOCHANA MAMUSIA 
DLA BEZROBOTNYCH N. WSI

W  piątek, dnia 22 b. m. o godz. 11-ej 
pnedpoł. w  Nowej W si przedstawienie 
sztuk' „Moja kochana mamusia" dla 
bezrobotnych. B ilety wydaje urząd
gminuv.

NA GWIAZDKĘ
Na dn. świąteczne przygotowuje Te­

a tr Polski najpiękniejsze polskie jaseł­
ka, mianowicie „Betlęem Polskie" Lu­
cjana Rydla. Ileż to już pokoleń wycho 
■wato s ę na tej cudnej kolendowej sztu­
ce, jednak zawsze rok w rok dzieci i 
starsi z zachwytem wysłuchują tej ar- 
cypolskiej treści jasełkowej i śpiewów. 
Łzy  wzruszenia szczerego napływają 
do oczu gdy małemu Dzieciątku, zro­
dzonemu pod stTzecha polską znoszą 
dary postacie li.sferyczne naszego na­
rodu oraz rzesze pielgrzymów z całej 
Rzeczypospolitej. Reżyseruje Zygmunt 
Btesiadeoki,

Dekoracje pomysłu art. mai. W ęgrzy 
na.

„TRÓJKA HULTAJSKA"
Na zakończenie roku ukaże się na see 

nie teatru katowickiego melodramatycz 
ma'komedia Jana Nestruja „T ró jka hul­
tajska". Popularny ten utwór pełen 
żywiołowego humoru podbija zawsze 
serca słuchaczy. Reżyser B ryliński — 
wydobywa cały szereg nowych elemen 
tów  komizmu i zaktualizowania, o czem 
świadczy wplecenie licznych nowych 
i .aktualnych kupletów.

— — ------------------------

AD JO

Jakie ulgi kolejowe obowiązują cd N. Roku
Dalekoidące zmiany zaprowadziło Min, Kom.

Stosowane dotychczas przez Min. 
Komunikacji ulgi w  taryfie pasa­
żerskiej ima P.K.P. z dniem 1 stycz 
nia 1934 r. ulegną zmianom.

Ze zniżki w postaci 33 proc. od 
ta ryfy dziś obowiązującej będą ko­
rzystały tylko wycieczki grupowe, 
za legitymacjami przyczem dla mło 
dzieży szkolnej, narciarzy i wycie­
czek turystycznych minimum licz­
by osób w  grupie ustalono na 10.

Zniżki 50-procentowe od dziś o- 
bowiązującej ta ryfy w  postaci bile­
tów powrotnych będą stosowane 
do specjalnych pociągów wyciecz­
kowych, przeznaczonych dla w y­
cieczek turystycznych i sporto­
wych.

Ponadto będzie utrzymany w  do 
tychczasowym wymiarze zniżony 
bilet narciarski w  II i I II klasie na 
przejazdy minimum 1(M) km.

Wreszcie dla celów kulturalnych, 
społecznych, pielgrzymek i t. p. sto 
sowany będzie przejazd ulgowy z 
obniżką 30 proc. od dziś obowiązu­
jącej taryfy, przy składzie grupy 
najmniej 50 osób, a z obniżką, się­

gającą do 60 proc. p rzy grupach 
większych.

T. zw. pociągi popularne korzy­
stać mają nadal z 70 proc. zniżki od 
ta ry fy  dziś obowiązującej. P ierw­
szy taki pociąg .pocl nazwą „N arty- 
bridż" uruchomiony będzie z W ar 
sza w y  do Zwardonia dnia 30 grud 
nia b. r.

Pozatem wszystkie inne dziś sto 
sowane ulgi w taryfie dla osób pr.y 
walnych będą do Nowego Roku 
skasowane, jak ulgi na powrót z uz­
drowisk, na wycieczki świąteczne 
i wszystkie ulgi indywidualne dla 
celów turystyczno - sportowych i 
zjazdowych.

Zdaniem władz kolejowych, naj­
większa liczba nadużyć, zdarzyła 
się przy ulgach indywidualnych. 
Jak się dowiadujemy, z 50 proc. 
zniżki od ta ry fy  dziś obowiązują­
cej, poza urzędnikami państwowy­
mi, korzystają również ich żony, na 
tomiast z 50 proc. zniżki od taryfy 
nowej korzystać mają rodziny woj 
skowyćh i policji państwowej.

Tfc K oszukańczy i roijotn'lD
Mieszkankę Lipin, Marję Babuliń 

ską, spotkała onegdaj przykra przy 
goda. Mianowicie powracając z hu 
ty  „Silesia", gdzie zatrudniony jest 
jej mąż Franciszek od którego wzię 
ła kwotę 24 zł. na zakupy, spotkała 
nieznajomego mężczyznę który 
podniósłszy z ziemi kopertę zapy­
tał ją, czy przypadkowo nie zgubi 
ła pieniędzy. Równocześnie pod­
szedł inny mężczyzna, k tó ry  wmie­
szał się w rozmowę. Na pytanie nie 
znajomego oświadczyła B. że pie­
niądze posiada przy sobie, na co je 
den z nieznajomych postawił su­
gestywne pytanie zmuszając ją do 
okazania koparty.

Jak się da'lej stało, można zgóry 
przewidzieć. Jeden z przygodnych 
znajomych wykorzysta! odpowied

ni moment, w yrw a ł kopertę z rąk 
Babulińskiej i dał drapaka a za nim 
drugi mężczyzna, k tó ry  musiał być 
wspólnikiem pierwszego.

Oszuści pozostawili wprawdzie 
kopertę ale zawierała ona skrawki 
papieru.

Oszukana kobieta zwróciła się o 
pomoc do policji, która wysłała na 
miasto patrol, jednak spryciarzy 
nie zdołano odnaleźć.

Na podobny kawał dało się na­
brać sporo osób na. Śląsku, dlatego 
wskazana jest roztropność.

W  tego rodzaju wypadkach nale 
leży oddawać oszustów w ręce or­
ganów bezpieczeństwa bez wcho­
dzenia z nimi w  jakiekolwiek poro­
zumienie.

„ % b  onedkuMecnw” w w n d tcb  c«l»»«b.

ADJO. KATOWICE, Środa 20 gru­
dnia.

•7.00: „Kiedy ranne wstają aurze". 
7.05: Gmnastyka. 7,20: Muzyka z
p łyt. 7.52: Chwilka gospodarstwa do­
mowego. 11.50: W adomości bieżące. 
11.57: Sygnał czasu i hejnał z Krako­
wa. 12.05:. Muzyka (p łyty). 12.35: Wia 
domoścl meteorolog. 12.38: Muzyka
(p łyty). 15.20: W  adomości gełdowe, 
eksport: iwe i gospodarcze. 15.40: Re­
cital skrzypcowy. 16.10: Program dla 
dzieci: Opow'ada.nie .,0 Jasiu i Małgo­
si" - -  „o wróbelkach w zim ę" oraz 
„Kożuszek św. M ikołaja". 16.40: 
Skrzynka pocztowa. 16.55: Koncert or 
k iestry jazzowej. 17.50: Muzyka (pły­
ty). 18.00: Odczyt p. t. „Ojciec współ­
czesnego iiiemieek ego rasizmu". 18.20: 
Pogadanka p. t. „M łodzi idealiści". 
.18.35: Muzyka — (p łyty). 18.45: Felie­
ton z Warszawy. 19.05: Roztna rości. 
19.10: Pogadanka z działu: „O  spody- 
mi śUiska". 19.25: „Rok 1933 w 1 itera­
to r ze" 19.40- Wiadomości sportowe. 
20:0(1: K  ncert kameralny ze Lwowa.
21.00: Felieton n. t. „Z dzę jów  rozrzut 
aiośoi". 2145: Rec’taj śpiewaczy. 22.00: 
Muz> taneczna.

W  miarę zbliżania się świąt na­
silenie przemytnictwa na zielonej 
granicy słabnie z dinia na dzień. Na­
tomiast ca ły wysiłek przemytni­
ków skierowany jest na umożliwie­
nie sobie nabycia zajętego przez 
straż graniczna, a złożonego w u- 
rzędach celnych towaru, k tó ry  dwa 
razy w  tygodniu sprzedawany by­
wa w  drodze wolnego przetargu. 
Licytacje te cieszą się olbrzymiem 
wzięciem. Staja do nich nietylko 
kupcy i przygodni nabywcy, ale 
przedewszystkiem „poszkodowani" 
przemytnicy, podstawiając w  nie­
których wypadkach swoich zaufa­
nych.

Jak na licytacjach wogóle kalku­
lują się a rtyku ły  świąteczne, jak 
bakalja. owoce południowe i t. p. 
znacznie drożej jak normalnie. Np.

kilo rodzynek dochodzi do 6 zło­
tych, podobnie za migdały, nato­
miast pomarańcze, które zgroma­
dziły  urzędy celne w większej iloś­
ci znajdują wprawdzie chętnych na­
bywców, jednakże „kalkulują się" 
nieco taniej, bowiem płaci się w By 
tomiu za sztukę 10 do 12 fenigów.

W  ciągu doby wczorajszej straż­
nicy zatrzymali na zielonej granicy 
pod Szarlejem i Buchaczem zna­
nych przemytników- Pawła Hojczy- 
ka i Franciszka Nizlera, zam. w 
W ielkich Piekarac-h. Poąiadali oni 
przy sobie 30 kilo pomarańcz i 6 ki 
lo moreli suszonych, Pozatem uję­
to mieszkańca Wymyslowa, pow. 
Będzin, Józefa Urbana, k tó ry  dźwi­
gał kilkanaście pomarańczy.

Towar zajęto i złożono w  urzę­
dzie celnym w Szarleju.

70 f(a$zeh wins ulom I r  ss? z o M e y
Z a o p a trzy ć  s ię  na  ś w lę la

W ielki cios dotknął panią Magdalenę 
Wawrzynkową, mieszkankę Nowego 
Bytomia (Kościuszki 1). Czyniąc oneg 
daj przegląd piwnicy, pani W. ku swe­
mu przerażeniu stwierdziła brak 70 fla­
szek wybornego wina domowej roboty.

Strata ńe  jest wprawdzie wlelika, 
gdyż pani Waw.rzynkowa ocenia wiino 
na 100 zł., ale ten wielomiesięczny trud

i pielęgnacja jaką wymaga sporządze­
nie wina znacznie przekracza tę sumę.

Przykrość jest tern większa, że na 
święta będzie musiała się obejść sma­
kiem. Zato złodziej e-s.makos.ze, o iJe 
nie wytropi ich policja, będą się ra­
czyć ciężką pracą pani W awrzyńko- 
wej.

Złodziejom
przyda s ę wszystko
Handlarzowi Fiszelowi Sigreicho 

w i z Dąbrowy Górniczej (Sobieskie 
go 11), k tó ry  onegdaj rozbił swój 
stragan na targowisku w  Święto­
chłowicach w  czasie ścisku skra­
dziono kilka paczek zawierających 
szklanki, ogółem 180 sztuk.

Zawiadomił on o tern policję, któ­
ra w  toku dochodzeń zatrzymała 
jako silnie podejrzanych o kradzież 
Józefa Rudka (Bytomska 21), Rein­
holda Porwoliką (Długa 24) i W il­
helma Zubera (Długa 8).

Po przesłuchaniu zostali zwolnie­
ni, a doniesienie skierowano do sa­
du.

S ió tk a  nrzFinyfłtiGza
Na zielonej granicy pod No-wem! Rep 

taimi (pow. tarnogórski) zatrzymał .pa­
tro l straży granicznej dwuch powracają 
cycli z przemytem osobników, którzy 
okazali się Stanisławem Mrtasem z Do- 
b'eszowic, pow. Będzin i Filipem Gło­
gowskim z Reiot Nowych. Głogowski 
by ł przewodnikiem.

P rzy zatrzymanych znaleziono w ięk­
szą ilość towaru, przeważnie artykułów 
świątecznych, bakallji ! zabawek, które 
zdeponowano w  urzedizre celnym w  Rep 
ta eh Nowych.

Fatalny uoadek 
staruszki

Przybyła onegdaj na targ do Kato­
w ic  mieszkanka Oświęcimia, 80-letnia 
Agata Bebakowa uległa przykremu wy­
padkowi, mianowicie na ul. Jana pośłjz 
gnęła się na chodniku i upadając doząa 
łą ogólnych obrażeń.

Karetką pogotowia przewieziono sta­
ruszkę do szpitala miejskiego, gdzie po­
została na kuracji.

U ła n w c z p  g Ń iija
W  czasie nieobecności w  domu Augu 

styna Glagli, zam. w  Swiętochłowleaęli 
(Apteczna 9) do jego mieszkania wlania 
li. się nieznani narazte sprawcy. Łuipefci 
rabusiów stało się pallto, 208. zł. w  go­
tówce oraz dokumenty osobiste.

Wejście do mieszkania nie przedsta­
wiało większych trudności, ponieważ 
p. Ol agi a miał zwyczaj ukrywania klu­
cza od .mieszkania pod slomianiką, co 
złodzieje musieli podpatrzeć.

Orfonw ê 7? C^feln Im
P. Edmund Nager, B'ciszo wice. Opis 

.podróży po Polsce w nadesłanej ńąSn 
fermie nie nadaje sie do druku, gdyż 
jest mało wyczerpujący. Byłoby bar­
dzo dobrze, gdyby Ran opracował sziki 
cowo przebieg marszruty i .mógł odbtfć 
prelekcje na ten tetfnaf dla towarzystw. 
Icłóreby na taką prelekcję reflektowały. '
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ROWER MĘSKI nowy, marki „Ebe- 
co“ na balonach okazyjnie do sprzeda­
nia. Józef Fojcik, Pawłów, ul. Kościel- 
na.
„WIKTORJA" pensjonat w Zakopanem 
(Chramcówki — ul. Szpitalna) z wido­
kiem na łańcuch Tatr. Słoneczne i clep 
łe pokoje, ogrzane halle, ciepła i zimna 
woda bieżącą. Wyborna kuchnia pód 
fachowem kierownictwem. Ceny poko­
jów z utrzymaniem od 5 zł dziennlfe. 
Miłe towarzystwo. Na okres świąt ko- 
nieczne wcześniejsze podanie dnia

MASZYNĘ DO PISANIA okazyjnie 
sprzeda zakład mechaniczny „Remont". 
Katowice. Stawowa 3.________  ^

OKAZYJNIE sprzedam skrzypce mar 
ki Steiner ze smykiem i futerałem za 
30 zł. Zgłoszenia pisemne do N. Czasu 
pod „Skrzypce",

ABONAMENT m eern t  » admmstraej wzz zamiejscowy zł 250 zagranica zł. 5 50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cala strona w tekście zt 500. pół strony et. 275. I mm. wiersz I lamowy opisowe zt 2.50, 
^♦•lalne tf 150 rekiamy 66 gr„ drobne 15 gro«z.y ta wyraz W it*e4z!ełf ' dn‘ świąteczne 25 proc drożej

R e ta k m r-  JAzeł Ks-ażek W y d a w c a :  Nowy Czas w K a tow icach  P. K. O. Nr. tno ?77 Druk. „Prasa Polska" S A


